
Otworzono fundusz

dla popierania rozwoju
twórczości '. ' ’

^

Uchwala prest/Huffi
WARSZAWA

Prezydium Rządu podjęło ostatnio uchwałę w sprawie
funduszów dla popierania twórczości plastycznej, muzy­
cznej i literackiej.
Uchwała przewiduje, iż w

budżecie państwa, w części
dotyczącej Ministerstwa Kul­
tury « Sztuki,będzie-wstawiana
Corocznie począwszy od r. 1956
zwiększona dotacja na zakup
dzieł sztuki oraz na stypendia
twórcze dla artystów-plasty­
ków, kompozytorów i litera­
tów. Na rok 1956 fundusz dla

popierania twórczości ustalono
W wysokości 5 milionów zł.

Funduszami na popieranie
twórczości literackiej dysponu­
je komisja powołana przez
prezydium Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich.

Udzielaniem zamówień na

dzieła sztuki oraz przyznawa­
niem stypendiów zajmie się
komisja powołana przez mini­
stra kultury i sztuki spośród
kandydatów przedstawionych
przez zarządy główne stowa­
rzyszeń twórczych.

Ja.k się dowiadujemy do­
tychczasowe środki, przezna­
czone w budżecie Ministerstwa
Kultury i Sztuki na popiera­
nie twórczości artystycznej, o-

kazały się niewystarczające. W

szczególności twórczość piasty-
. czna wymaga rozwoju zarów­
no monumentalnych form, jak
1 malarstwa sztalugowego, któ­
re obecnie nie mogą się w peł­
ni rozwijać z powodu niedo­
statecznej ilości odpowiednich
zamówień. W zakresie twórczo-

. ści literackiej powołany przez
uchwałę fundusz służyć będzie
przede wszystkim do ułatwie­
nia prac wymagających dłuż­
szego czasu i do popierania w

formie stypendiów, twórczości

młodych. W zakresie muzyki
fundusz stanowić będzie uzu­
pełnienie dotychczasowych
środków finansowych na po­
pieranie twórczości kompozy­
torskiej.

• 24 Łm. powróciła z Jugosławii do

Warszawy delegacja Zarządu Głównego
Związku Młodzieży Polskiej. Delegacja
ZG ZMP przebywała w Jugosławii z ra-

whytą na zaproszenie Związku Ludowej
Młodzieży Jugosławii,

*

O Z Lizbony donoszą, że w nocy z

1S na 26 bm. na Azorach uległ kąta-
etrcfle amerykański samolot transporto-

wy. jo osób zginęło.
*

0 Z La Valette (Malta) donosi agen­
cja Reutera, że wzburzone lalę uniosły
do morza 4 marynarzy brytyjskich z

fregaty „Uiysses". Dwóch uratowano,
dwóch nie zdołano dotychczas odnaleźć.

*

• W dniach 24—24 grudnia zginęły
aa terytorium USA wskutek wypadków
drogowych, według dotychczasowych
doniesień, 433 osoby.

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Bej­

rutu:

Powołując się na informacje
z wiarygodnych źródeł dzien­
nik ,,A1 Dżarida" pisze, że An­
glia grozi królowi Jordanii
Husseinowi detronizacją, jeże­
li przyjmie on pomoc finanso­
wą od innych państw arab­
skich. Anglia stara się w ten

sposób zmusić króla Husseina,

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie

Gazeta
Wyd. A
Cena 20 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Pcrłii Robotniczej

Kraków, wtorek 27 grudnia 1955 r. Nr 307 (2267)

26 nowych
powiatów

powstanie w przyszłym roku
WARSZAWA

1 stycznia 1956, a więc już
za kilka dni, utworzonych zo­
stanie 26 nowych powiatów.
Siedzibami powiatowych rad
narodowych staną się w

związku z tym w woj. war­
szawskim: Łosice, Ryki, Wysz­
ków i Żuromin, w woj. rze­
szowskim Leżajsk i Ropczyce,
w woj. kieleckim Białobrzegi,
Chmielnik, Kazimierza Wiel­
ka, Lipsko i Przysucha, w woj.
białostockim Dąbrowa i Sejny,
w woj. bydgoskim Gołubie-

Dobrzyn oraz Radziejów itd.

ńi

Rozpoczęli Sześciolatkę
jako robotnicy —

kończą ją na stanowisku

dyrektorów
W wielu ząkladach produkcyjnych woj krakowskiego wy-

różniający się robotnicy awansowani zostali w okresie Planu

6-lctniego za swpie wybitne osiągnięcia na odpowiedz.alne
stanowiska dyrektorów naczelnych i technicznych.

Polska delegacja
parlamentarna

uczestniczy w obradach

IO o raz pierwszy nowy rok na stanowisku dyrektora te­
chnicznego w Fabryce Armatur w Krakowie powita 25

letni inżynier CZESŁAW BASZ. Nie myślał on o takim sta
nowisku w dniach, kiedy przystępował do realizacji zadań
Planu 6-letniego. Kierował wówczas brygadą ślusarską w

Państwowej Fabryce Maszyn, obecnych Krakowskich Za­
kładach Przemyślu Terenowego. Brygada należała do przo­
dujących w zakładzie-

Za swe osiągnięcia Czesław Basz awansowany zostaje
na technika w dziale głównego technologa w Fabryce
Armatur w Krakowie. Korzystając z pomocy organizacji
partyjnej i Rady Zakładowej, rozpoczyna studia w Wie­
czorowej Szkole Inżynierskiej W Fabryce Armatur prze­
niesiony zostaje na stanowisko szefa produkcji. Od tej
chwili, co jest w dużym stopniu jego zasługą, przez bli­
sko 1,5 roku nie zdarzyło się w fabryce, by kiedykolwiek
plany nie zostały wykonane.

W br. Czesław Basz otrzymuje dyplom inżyniera i o-

bejmuje stanowisko dyrektora technicznego. Cieszy się
ogromną popularnością wśród załogi.

Oto, co mówi o inż. Baszu przodujący kowal Fabryki
Armatur — Karol Pradel:

IV sesji Rady

— Po gospodarsko opiekuje się naszą fabryką Inż. Basz. Jest bardzo mło- .

dy I energiczny. Krząta się stale po oddziałach produkcyjnych, doglądając
maszyn, interesuje się naszymi potrzebami. Szczególną troską otacza mło­
dych robotników, którzy nie zawsze radzą sobie przy pracy. A najważniej­
sze jest to — mówi na zakończenie Karol Pradel — te inż. Basz nie patrzy
tyiko na to, by plany produkcyjne były wykonywane. Dużą wagę przykłada
on do warunków w jakich pracujemy. Dzięki jego staraniom poprawiła się
wentylacja 1 klimatyzacja w oddziałach szllfiernl I czyszczalnl.

Najwyższej ZSRR

Rząd angielski
dziąkuje polskim

*

Pawiększaję się bezcenne zbiory
Biblioteki Narodowej

im. Ossolińskich
WROCŁAW

Biblioteka Narodowa im. Ossolińskich we Wrocławiu zaku­
piła ostatnio z rąk prywatnych szereg cennych dokumentów,
stanowiących przyczynek do dziejów naszego kraju.

Nabyte zostały m. in. niezna­
ne dotąd dwa zbiory akt woj­
skowych z czasów powstania
1830-31, dotyczących powstań­
czego okręgu kielecko-sando-

mierskiego. Składają się one z

około 300 dokumentów — roz­
kazów, nominacji oficerskich,
korespondencji wojskowej, spi­
skowej, spisów oficerów j żoł­
nierzy, list płatniczych — za­
wierających cenne dane doty­
czące składu armii powstań­
czej w tym rejonie. Nabyto
także ostatnio dwa dokumen­
ty z powstania 1794 roku, z o-

ryghalnymi podpisami Tadeu­
sza Kościuszki. Cennym nabyt­
kiem jest także akt nadania
dóbr z roku 1710 z czasów pa­
nowania Augusta II Mocnego.

Jordanii

by zrezygnował z udziału w na­
radzie między Syrią, Egiptem
i Arabią Saudyjską. Według
doniesień prasy, na tej nara­
dzie omówione mają być różne

zagadnienia dotyczące pomo­
cy finansowej Egiptu, Syrii i
Arabii Saudyjskiej dla Jorda­
nii w celu zlikwidowania za­
leżności finansowej tego kra­
ju od Anglii.

Dział rękopisów i dokumen­
tów Biblioteki im. Ossoliń­
skich posiada obecnie bezcen­
nej wartości zbiory, złożone z

około 10 tys. rękopisów i oko­
ło 1900 dyplomów. Znajdują
się tam m. in. cenne zabytki
piśmiennictwa polskiego z XIV
i XV wieku. Najstarszym rę­
kopisem biblioteki są dzieła
św. Abrożego z XII wieku. Ol­
brzymią wartość dla badaczy
i historyków literatury stano­
wią korespondencje, autogra­
fy, brudnopisy, bruliony dzieł
wielu najznakomitszych pol­
skich pisarzy. Biblioteka „Os­
solineum" posiada m. in. auto­
graf „Pana Tadeusza", wiele

autografów dzieł Słowackiego,
autograf Chopina — nuty do

pieśni „Wiosna". W zbiorach
Biblioteki znajdują się rękopi­
sy bajek i satyr Krasickiego,
rękopisy Kraszewskiego, Sien­
kiewicza, Potockiego, Orzesz­
kowej, Przybyszewskiego, Ze.

gadłowicza, Boya i wiele in­
nych.

W posiadaniu Biblioteki

znajdują się również listy Wi­
ktora Hugo, Napoleona. Marii

Curie-Sklodowskiej, Grottgera,
Matejki i inne.

W dziale dokumentów Bi­
blioteka posiada akty z podpi­
sami królów, hetmanów itp.

i
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marynarzom
za uratowanie

załogi statku

„Victoria City'
WARSZAWA

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych
notę
sikiej
której
zała
wdzięczności rządu
tyjskiego dla władz
skich a szczególnie
kapitana i załogi M/S

„Orłowo" za uratowanie

załogi statku brytyjskie­
go „Vi‘ctoria City", który
w dniu 14 grudnia br. za­
tonął przy wyjściu z Ka­
nału Kiłońakiego na Mo­
rze Północne.

ii

Otrzymało
ambasady brytyj-
w Warszawie, w

ambasada przeka-
wyrazy gorącej

bry-
pol-
dla

Delegacja polska
na X sesję OHZ

powróciła do kraju
WARSZAWA

25 bm. powróciła z Nowego
Jorku do Warszawy delegacja
polska na X sesję Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ, z wicemi­
nistrem spraw zagranicznych
— Marianem Naszkowskim na

czele.

Powracającą delegację wita­
li: minister spraw zagranicz­
nych dr Stanisław Skrzeszew­
ski, zastępca szefa Urzędu Ra­
dy Ministrów — wiceminister

Stanisław Tołwiński oraz wyż­
si urzędnicy Ministerstwa

Spraw Zagranicznych.

I

25 grudnia rano w wielkim Pałacu Kremlowskim ot­
warta została IV sesja Rady Najwyższej ZSRR czwartej
kadencji.

Na wspólnym posiedzeniu Rady Związku i Rady Na­
rodowości obecni byli deputowani do Rady Najwyższej
ZSRR, przybyli do Moskwy z całego kraju.

Na sali znajdowały się de­
legacje parlamentarne Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej i
Iranu, goszczące w Związku
Radzieckim na zaproszenie Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Przybyli
również na otwarcie sesji licz­
ni goście — przodujący robot­
nicy przedsiębiorstw moskiew­
skich, działacze kultury i nau­
ki, przedstawiciele organizacji
partyjnych i społecznych, sze­
fowie przedstawicielstw dyplo­
matycznych akredytowani w

Moskwie oraz dziennikarze ra­
dzieccy i zagraniczni.

Serdecznie, długotrwałym! o-

klaskami powitani zostali
kierownicy partii komunisty­
cznej i rządu radzieckiego —

N. A. Buiganin, N. S. Chrusz.
czow, Ł. M. Kaganowicz, G. M.
Malenkow, A. I. Mikojan, W.
M. Molotow, M. G. Pierwu-
Chin, M. Z. Saburow, M. A.
Susłow, K. J. Woroszyłow, P.
K. Ponomarenko, N. M.
Szwernik, A. B. Arlstow, N. I.
Bielajew, P. N. Pospiełow.

Poniedziałkowe ranne posie­
dzenie sesji rozpoczęło się pod
przewodnictwem przewodni­
czącego Rady Związku Rady
Najwyższej ŻSRR A. P. Wol­
kowa. Uchwalono jednomyśl­
nie następujący porządek ob­
rad:

1. Referat o budżecie pań­
stwowym ZSRR na rok 1956 i
o wykonaniu budżetu państwo­
wego ZSRR w 1954 roku.

2. Zatwierdzenie dekretów
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR.

3. Referat o wymianie dele­
gacji między Radą Najwyższą
ZSRR a parlamentami innych
państw.

4. Sprawozdanie z podróży
radzieckiej delegacji rządowej
do Indii, Burmy i Afganistanu.

Minister finansów ZSRR A.
G. Zwieriew wygłosił referat
o budżecie państwowym ZSRR
na rok 1956 i o wykonaniu bu­
dżetu państwowego ZSRR w

1954 r. (Omówienie referatu
podajemy obok).

W toku porannych obrad

wygłosili przemówienia, ser­
decznie witani przez obecnych,
przewodniczący delegacji par­
lamentarnej PRL marszałek
Sejmu Jan Dembowski i

przewodniczący irańskiej de­
legacji parlamentarnej Mo­
hammed Saied. Przekazali oni
w imieniu parlamentów swych
krajów pozdrowienia deputo­
wanych do Rady Najwyższej
ZSRR i narodowi radzieckie­
mu, mówili o znaczeniu zacie­
śniania i umacniania kontak­
tów między parlamentami róż­
nych państw dla złagodzenia
napięcia międzynarodowego i

rozwoju przyjaźni między na­
rodami.

Powszechnym zaufaniem cieszy się wśród załogi Za­
kładów Produkcji Części Zamiennych Maszyn Bu­

dowlanych w Krakowie ich naczelny dyrektor — Edward
Krawczyk. Przed 6 laty był on brygadzistą ślusarskim w

Fabryce Maszyn Odlewniczych w Krakowie. Zespół
Edwarda Krawczyka był zawsze tam, gdzie trudności
groziły zahamowaniem tempa produkcji. Na jego kom­
binezonie zabłysła — jedna z pierwszych wręczonych w

fabryce na początku 6-latki — odznaka przodownika
pracy, a za złożone wnioski i pomysły — odznaka racjo­
nalizatora produkcji.

Organizacja partyjna skierowała Edwarda Krawczy­
ka do pomocy przy rozpoczynającej się wówczas budo­
wie Huty im. Lenina i miasta Nowa Huta. Kiedy budo­
wa nabrała rozmachu, Edward Krawczyk wraca do Kra­
kowa na nowy odcinek. Obejmuje stanowisko naczelnego
dyrektora Zakładów Produkcji Części Zamiennych Ma­
szyn Budowlanych. Kończąc 6-latkę ze znacznymi osią­
gnięciami, załoga tych zakładów przygotowuje się inten­
sywnie do pracy w zbliżającej się 5-latce.

— Stoją przed nami - mńwi dyr. Krawczyk — poważne zadania, ktdrym
podołamy, o Ile potrafimy znajdujące się u nas rezerwy wykryć i urucho­
mić w produkcji. Np. dotychczas formowanie wykonywaliśmy ręcznie, obe-

cnie te czynności zmechanizujemy. Również uruchomimy oddział central­
nego przerobu mas formierskich co umożliwi nam poważne zwiększenie
wydajności odlewni. Czekamy na to, co powie nam załoga. Ona wskaże

nam największe możliwości.

Budżet ZSRR
na rok 1056 zakłada

• Dalszy wzrost ekonomiki

i kultury
• Zmniejszenie wydatków
na cele wojskowe

Referat ministra A. Zwieriewa

MOSKWA
Referat ministra finansów ZSRR A. G. Zwieriewa o bu­

dżecie państwowym ZSRR na rok 1956 i o wykonaniu bu.
dżetu państwowego w 1954 roku zawiera dobitne przykłady

. J o dalszym rozwoju ekonomiki i kultury Kraju

Powodzie

w Jugosławii
i Kalifornii

Jak w Zakładach Sodowych przygotowują się
do dyskusji nad planem 5-letnim

(Wywiad z sekretarzem KZ PZPR tow. D. Kujawiakiem)
, VS7 ZWIĄZKU z przygotowaniami do dyskusji nad planem 5-

’’

letnim, jakie trwają we wszystkich zakładach produkcyj­
nych naszego województwa, zadaliśmy kilka pytań w tej spra­
wie sekretarzowi Komitetu Zakładowego KRAKOWSKICH ZA­
KŁADÓW SODOWYCH, tow. Dionizemu KUJAWIAKOWI. Re­
lacja z tej rozmowy' posłużyć może wzbogaceniu form pracy w

innych zakładach.

o Wastych planach, o przygote-
dyskusji nad nowym planem 5-

w Krakowskich Zakładach Sodo-

— Czy możecie powiedzieć nam, sekre­
tarzu,
wanlu

letnim

wych?
— Całą kampanię uszeregowaliśmy

w trzy etapy pracy.

Pierwszy to zapoznanie załogi z u-

chwałą KC w sprawie 5-latki. Jest
to moment bardzo ważny, od niego
należy wyjść. Zapoznanie z uchwalą
to już bowiem mobilizacja wyzwala­
jąca inicjatywę załogi.

Drugi — to przygotowanie matę,
riału do ogólnozakładowej dyskusji.
Praca specjalnie powołanych komisji
będzie miała charakter raczej facho­
wy. Komisje ustalą zasięg zagad­
nień, jakie muszą znaleźć miejfce w

planie oraz kolejność ich realizacji.
Niemniej jednak także ich działał,
ność musi być przepojona elementem

pracy politycznej.
Wreszcie trzeci etap, najistotniej,

szy — to sama dyskusja.

— A teraz może zechczęte podzielić >lę
z nami Waszymi zamierzeniami. W jaki
sposób wyobrażacie, sobie wyzwolenie
inicjatywy załegi, które zapewniłoby
dobrą, nieformalną dyskusję?

— Otóż i tu mamy pewien bardziej
wycinkowy plan działania. Planuie.

my mianowicie — jeśli można tak

powiedzieć — dwa kierunki natarcia.
■Jeden to dotarcie z planem i wywoła­
nie żywego nim zainteresowania w

najniższym ogniwie, w grupie par­
tyjnej. Drugi — to prowadzenie tej
samej roboty poprzez mistrzów i bry-
gadziśtów.

Ta dwutorowość pracy zapewni
nain wciągnięcie i zainteresowanie
planem każdego bez wyjątku członka

naszej załogi. Bo też taki właśnie
. jest cel całej akcji. Prawo do osądza,

nia i decydowania o planie nie mo­
że ominąć ani jednego robotnika nie

mówiąc już o brygadzistach i maj.
strach.

— Powiedzcie nam jeszcze, jakie będą
formy pracy agitacyjnej.

— Posłużą jej zarówno narady
prelegentów i agitatoróra, zebrania
grup partyjnych, jak i otwarte ze­
brania OOP. Do akcji włączy się

propagandę poglądową, która zachęci
do składania wniosków do planu (je.
szcze przed dyskusją) w specjalnych
skrzynkach zawieszonych w wydzia­
łach.

— A czy w tej chwili możecie Już po­
wiedzieć, w jakich przypuszczalnie kle-

runkach pójdzie dyskusja?
— Pewne zagadnienia wyłaniają

się już bardzo wyraźnie. Np. sprawa

utylizacji odpadów, co powinno przy,
nieść około 80 milionów złotych o-

szczędności. Dyskusja powinna poza

tym rozgorzeć na temat mechaniza­
cji, zwłaszcza mechanizacji trans­
portu, a także automatyzacji takich

punktów produkcji. ■które pozwolą
zautomatyzować kontrolę parame­
trów.

— Jnk sobie wyobrażacie, sekretarzu,
samą dyskusję?

— Otóż to. Dyskutować będziemy
w oparciu o to wszystko, co źrebiliś­
my już w ff.łatce, z podkreśleniem
tego, co nie zostało wykonane. I bę­
dzie się czym pochwalić. Można bo­
wiem ogólnie powiedzieć, że Plan 6-
Ictni przyniósł nam podwojenie pro­
dukcji. O ile jednak dotychczas pra­
cowało się bez. specjalnej perspekty-

wy, to uchwala otwiera ją przed na­
mi. Co zmieni się jutro w zakładzie,
iv wydziale, przy aparacie, to właśni.e

będzie trzeba pokazywać w dyskusji.
Argumentacja, która opiera sję na

realiach bezpośrednio znanych robot,
nikowi, a więc faktach z jego życia
i jego zakjadu — jest najlepsza. A

tego rodzaju argumentacji nie bra­
kuje na pewno nigdzie. I w Zakła­
dach Sodowych nie trudno ją zna­
leźć. Oto przykład: W bieżącym ro­
ku załoga Zakładów Sodoioych po
raz pierwszy od szeregu lat wykonu­

je w pełni plan produkcyjny. Znała,
zło to natychmiast odbicie w zarob­
kach robotników. 17 porównaniu z

rokiem 195.1, w którym plan produk­
cyjny wykonano w 93 proc., średnia

roczna zarobku robotnika w 1955
wzrosła o 0,8 proc. Jest to oczywisty
argument na poparcie tivierdzenia.
że debro zakładu, wysokość jego pro­
dukcji ma jak najściślejszy związek
z sytuacją materialną, robotnika. —

Wobec tego udział w dyskusji nad

planem to już nie tylko o.bowiązek o.

bywatelski, ale obowiązek robotnika
wobec siebie i swojej rodziny.

— Dziękujemy Wam, sekretarzu i ży­
czymy, .aby realizacja tych wszystkich
zamierzeń przyniosła Wam właśnie taką
prrmojcną rłużym zainteresowaniem, ży­
wą dyskusję.

ROZMAWIAŁA HZ

świadczące
Rad.

W 1955
przemysłowa
tymczasowych danych wzrosła
o 12 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1954 i znacznie przekro­
czyła poziom przewidziany w

piątym planie pięcioletnim.
Osiągnięto sukcesy w dziedzi­
nie postępu technicznego i roz­
poczęto produkcję wielu no­
wych maszyn. W różnych o_

kręgach kraju powstały nowe

przedsiębiorstwa przemysłowe,
zbudowano i buduje się potęż­
ne elektrownie.

Prócz czynnej już elektrow­
ni atomowej o mocy 5 tys. kW,
prowadzi się prace nad zbu­
dowaniem elektrowni atomo­
wych o mocy 59 i 100 tys. kW.

Wzrosła produkcja artyku­
łów powszechnego użytku, po­
dniosła się wydajność pracy i

nastąpiło obniżenie kosztów
własnych produkcji.

Referent wskazał również na

dalszy rozwój rolnictwa. W
ciągu ostatnich dwóch lat ob­
szar zasiewów w ZSRR zwięk­
szył się o 28 milionów Iia głó­
wnie dzięki zagospodarowaniu
odłogów i ugorów.

Podniosła się znacznie stopa
życiowa mas pracujących. W
1955 roku wydatkowano na po­
trzeby socjalno kulturalne —

ochronę zdrowia, oświatę itd.
147 miliardów rubli, tj. przesz,
ło 3,5 raza więcej niż w 1940
roku. W miastach i osiediach
robotniczych zbudowano do-

roku produkcja
w ZSRR według

my mieszkalne o łącznej po­
wierzchni ponad 35 milionów
metrów kwadratowych. Po­
nadto wzniesiono na wsi 500
tys. nowych
choźników i
skiej.

Rok 1956

dalszego rozwoju ekonomiki i
kultury ZSRR. Jak podał de.
putowany A. G. Zwieriew,
budżet państwowy na rok 1956
przewiduje sumę dochodów
pięćset dziewięćdziesiąt jeden
miliardów dziewięćset milio­
nów rubli, zaś wydatków pięć­
set sześćdziesiąt osiem miliar­
dów osiemset milionów rubli.

Inwestycje w 1956 roku bę­
dą w przybliżeniu o' 15 proc,
wyższe niż w 1955 roku. Zosta­
ną one przeznaczone na prze­
mysł ciężki, rolnictwo, trans-

(Dokończenie na str. 2)

domów dla koł-
inteligcncji wiej-

będzie okresem

BELGRAD
Jak donosi agencja Tanjug,

rzeka Wielka Morawa wsku­
tek trwających od kilku dni
ulewnych deszczów wystąpiła
z br.zegów i zatopiła kilka wsi
w pobliżu miasta Pożarowac.
Komunikacja między Belgra­
dem a Pożarowacem została
przerwana. Istnieje niebezpie­
czeństwo zatopienia dalszych
wsi. Toteż podjęto odpowie­
dnie kroki w celu szybkiej e-

wakuacjii ludności z zagrożo­
nych terenów.

*

NOWY JORK
Sytuacja w środkowej i pół­

nocnej części stanu Kalifornia
jest nadal groźna. Rzeki San
Joaąuin i Tuolumne wzbierają
w dalszym ciągu i zagrażają
miastu Stockton.

Według dotychczasowych o-

bliczeń, wskutek powodzi. zgi­
nęły 43 osoby. Liczba zaginio­
nych bez wieści jest bardzo
znaczna. Przeszło 50 tysięcy
ludzi pozostało bez dachu nad
głową. Szkody wyrządzone
przez powódź są szacowane na

przeszło 100 milionów dola­
rów.

Wyroki śmierci w Srania

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Te­

heranu za dziennikiem „Ateż-
bare Szark", źe członkowie
krajowego towarzystwa walki
z imperializmem Hodabende i
Waziri skazani zostali na karę
śmierci przez sąd wojskowy
pierwszej instancji.

Huta im. Lenina

USA dostarczy
lisynmanowcom

broń atomową
NOWY JORK

Jak donosi z Seulu kores­
pondent agencji Associated
Press, szef sztabu generalnego
armii południowo-koreańskiej
oświadczył, że armia Korei
południowej otrzymać ma ze

Stanów Zjednoczonych nowe

dostawy sprzętu wojskowego,
w tym również broń atomo­
wą. Żołnierze południowo-ko-
reańscy mają przejść w związ­
ku z tym odpowiednie prze­

szkolenie.

Piece przepychowe walcowni blach ciągłych na gorąco.
Fot. O. Link
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Projekt nowego
Kodeksu Karnego

Jeśli zagadnienia prawa .wymiaru sprawiedliwości,
praworządności stanęły w centrum zainteresowania

naszej opinii publicznej, to jest to dobry znak czasu.

To czynne zainteresowanie ludzi prawem i wymiarem
sprawiedliwości mogło zrodzić się tylko w atmosferze

walki, którą prowadzi nasza partia o to, by prawo stało

się skutecznym, czułym instrumentem władzy ludowej,
o to, by prawo wyrażające wolę ludu było instytucją,
wobec której wszyscy są równi.

Trudna jest nasza walka o praworządność. Toczy się
ona na wielu frontach i w gruncie rzeczy skupia w so­
bie wszystkie niemal elementy walki o utrwalenie wła­
dzy ludowej, a zbudowanie nowego ustroju. Stąd też

wielkie jej znaczenie.
Od III Plenum, od II Zjazdu Partii upłynęło już trochę

Czasu. W okresie tym uczyniliśmy niemało, choć daleko

jeszcze nie wszystko w walce o umocnienie praworząd­
ności. Trzeba było wielkiej politycznej pracy naszej par­
tii (i praca ta nie może w przyszłości słabnąć), by do­
prowadzić do świadomości przede wszystkim samych
członków partii i całego naszego społeczeństwa nieza­
przeczalną prawdę, że w imię umocnienia naszej wła­
dzy, w imię budownictwa socjalizmu, strzec musimy pra­
worządności, jak źrenicy oka.

Umocnieniu praworządności służyło wiele posunięć, jak
np. oddanie wszystkich spraw osób niewojskowych kom­
petencji sądów powszechnych, jak zobowiązanie sądów
do składania sprawozdań przed radami narodowymi, jak
podporządkowanie Milicji Obywatelskiej radom narodo­
wym.

Lecz, by walka o praworządność była jeszcze bardziej
skuteczna, wielkiej tej politycznej i organizatorskiej pra­
cy towarzyszyć muszą zmiany w naszym ustawodawstwie.

Musimy oddać w ręce pracowników administracji pań­
stwowej i ludowego wymiaru sprawiedliwości ustawy,
które możliwie jak najtrafniej wyrażać będą wolę ludu.

ITT Plenum naszej Partii wskazało m. in. na konieczność
*A *■przyśpieszenia prac nad kodyfikacją naszego prawa.

Trwają obecnie prace nad nowelizacją kodeksu po­
stępowania karnego. Prace te idą m. in. w kierunku roz­
szerzenia praw procesowych oskarżonego, wzmożenia
nadzoru ogólnego prokuratora nad dochodzeniem, zmie­
rzają do odciążenia Milicji, by zająć się mogła skutecz­
niejszą ochroną porządku publicznego Przed kilku dnia­
mi minister sprawiedliwości, tow. Świątkowski przedsta­
wił Zjazdowi Zrzeszenia Prawników podstawowe założe­
nia opracowanego ostatnio projektu nowego Kodeksu

Karnego.
Trudno na podstawie założeń szczegółowo omówić to

wszystko nowe, co znaleźć ma się w kodeksie. Można je­
dnakże i trzeba, zanim projekt zostanie ogłoszony i zanim

rozpocznie się publiczna nad nim dyskusja, spróbować
przynajmniej jak najogólniej go scharakteryzować.

Wydaje się, że najkrócej powiedzieć można o założe­
niach nowego Kodeksu Karnego, że z jednej strony zao­
strza kary za przestępstwa szczególnie w tej chwili prze­
szkadzające naszemu życiu i naszemu budownictwu (np.
chuligaństwo) oraz przewiduje sankcje za niektóre czy­
ny dotychczas nic objęte przepisami Kodeksu Karnego.
Z drugiej strony zaś w wielu wypadkach poważnie łago­
dzi przewidziane represje karne. Założenia nowego pro­
jektu Kodeksu Karnego charakteryzuje stawka na czło­
wieka, stawka na wykorzystanie każdej możliwości, by
kara, którą musi odbyć przestępca, oznaczała możliwie

najkrótszą izolację od wychowawczego wpływu społe­
czeństwa.

Projekt przewiduje karę śmierci jako karę stosowaną
przejściowo, jako karę wyjątkową za przestępstwo naj­
cięższe. Przewiduje on jednakże w porównaniu z obowią­
zującymi dotychczas przepisami o połowę mniej rodza­
jów przestępstw pociągających za sobą karę śmierci.

Projekt przewiduje również zastąpienie kary dożywot­
niego więzienia karą 25 lat więzienia. Czy słuszna to ten­
dencja? Czy- trafnie wyraża potrzebę walki o umocnienie

władzy ludowej, walki z przestępczością, czy skutecznie

zabezpieczy nas przed zjawiskiem recydywy? W spra­
wie tej powinno w publicznej dyskusji wypowiedzieć się
całe społeczeństwo i świat prawniczy.
IV iezmiernie ciekawy, godny uwagi jest projekt wpro-

’ wadzenia kar, jakich nie było dotychczas w naszym
ustawodawstwie. Za czyny o stosunkowo niewielkiej
szkodliwości społecznei, zamiast kar aresztu czy więzie­
nia, projektowane są kary inne, niż pozbawienie wolno­
ści. Do tego typu kar nowych, o charakterze wychowaw­
czym, zaliczyć można karę nagany udzielanej przez sąd,
albo — stosowane jako kara dodatkowa — przesiedlenie
ukaranego w obrębie kraju na okres od 2 do 5 lat. Należy
tu także kara pracy poprawczej1 zasądzonemu normalnie

pracującemu potrąca się 10—25 proc, wynagrodzenia. Czy
celne to kary7 Czy wychowawcze? Są one przede wszyst­
kim bardzo humanitarne. Skuteczność tych kar zależeć bę­
dzie od aktywnej, wychowawczej roli środowiska, w któ­
rym ukarany będzie pracował; kary te wymagają więc du­
żej politycznej pracy uświadamiającej, w wyniku której
powstałby najlepszy wychowawca — kolektyw.

Znamy dobrze uczucie bezradności i odruch protestu,
który budził w nas fakt, że' np. człowiek znęcający się
nad swoimi domownikami mógł to robić bezkarnie, jeśli
rodzina nie zaskarżyła go do sądu. Projekt nowego Ko­
deksu Karnego kładzie kres takiemu stanowi, niezgodne­
mu z naszymi normami współżycia ludzi. Prokurator mu­
si wkroczyć w każdą sprawę, w której dokonany został
zamach na ludzkie zdrowie. Ostrzejszej, niż dotąd repre­
sji, podlegać będzie nieumyślne spowodowanie śmierci,
np. przez lekarza, który niedbalstwem spowoduje
pacjenta.

Tony papieru wypisaliśmy już w takiej sprawie,
kwestia zwalniania z pracy kobiet ciężarnych. Ani

lami, ani krytyką nie potrafiliśmy zlikwidować

praktyk naruszających podstawowe, zagwarantowane
przez Konstytucję prawa kobiety-matki. Projekt nowego
Kodeksu Karnego przewiduje odpowiedzialność kamą
kierownika zakładu, który zwalnia kobiety ciężarne, któ­
ry nie chce pamiętać o prawach młodocianych, który lek­
ceważy bezpieczeństwo i higienę pracy robotników.

Dobrze wydaje się wyrażać potrzeby naszego rozwoju
artykuł przewidujący karę więzienia za utrudnianie rea­
lizacji pomysłu racjonalizatorskiego lub wynalazku, co

nie jest przecież niczym innym, jak hamowaniem roz­
woju sil wytwórczych i inicjatywy mas.

y wykliśmy myśleć o prawie kategoriami: „surowe" —

^„łagodne". Co można powiedzieć o założeniach projek­
tu nowego Kodeksu Karnego? Wydaje się on w głównych
założeniach po prostu mądrzejszy, lepiej wyrażający
przemiany, które dokonały się w kraju w ciągu 11 lat

władzy ludowej, lepiej wyrażający istotę naszego ustro­
ju, Jest bardziej demokratyczny — przewiduje np. znie­
sienie doraźności, likwiduje więc wyroki zapadające w

pierwszej instancji bez możliwości odwołania się do in­
stancji wyższych. Cechuje go tendencja wyraźnie huma­
nitarna, gdy przewiduje łatwiejsze, automatyczne (po
pewnym okresie) zatarcie skazania, czyli umożliwia czło­
wiekowi pozbycie się miana przestępcy, by mógł wrócić
do normalnc-go życia. Jest równocześnie surowszy, gdyż
zaostrza represje karne np. za przekupstwo — przede
wszystkim w stosunku do pracowników wymiaru spra­
wiedliwości.

Dobrym znakiem czasu jest projekt nowego Kodeksu

Karnego nie tylko dlatego, że lepiej, na wyższym pozio­
mie stania sprawę naszego wymiaru sprawiedliwości.
Dobry to znak czasu dlatego, że w ostatecznym uformo­
waniu Kodeksu weźmie udział całe społeczeństwo. Partia
nasza pragnie, by Kodeks Jak najbardziej odpowiadał po­
czuciu prawa naszego ludu, by Jak najlepiej był dosto­
sowany do podstawowych zasad naszego ustroju.

GAZETA KRAKOWSKA'

Rozpoczął się ostatni tydzień
walki wyborczej we Francji

PARYŻ
Walka wyborcza we Francji

wkroczyła w ostatni tydzień.
Czołowi przywódcy polityczni

pracowników
lotnisk

we Francji

j

Na lotniskach francuskich^
już 46 dni trwa strajk praco­
wników służby bezpieczeń­
stwa lotów. Władze francuskie
usiłowały storpedować strajk
używając żołnierzy do pracy
nad zapewnieniem bezpieczeń­
stwa lotów.

Przed kilku dniami odbyło
się posiedzenie komisji składa­
jącej się z przedstawicieli pra­
cowników i administracji to­
warzystwa lotniczego „Air
France". Komisja jednomyśl­
nie wyraziła solidarność ze

strajkującymi i ogłosiła komu­
nikat, w którym podkreśla, że
winę za strajk ponosi przede
wszystkim minister robót pu­
blicznych i komunikacji, ge­
nerał Corniglion-Molinier, któ­
ry odmawia uczynienia zadość
słusznym żądaniom pracowni­
ków lotnisk.

wykorzystują pozostały czas

do wzmocnienia swej agitacji.
Przemawiają oni przez radio,
podróżują po kraju, przedsta­
wiają swój program na zebra­
niach wyborców.*

W kilku departamentach po­
rozumienia w sprawie zbloko­
wania socjalistów z kandyda­
tami ugrupowań prawicowych
zostały unieważnione. W de­
partamencie Orne socjaliści
odmówili zblokowania się z

kandydatami „republikanów
socjalnych", w departamencie
Indre z „niezależnymi republi­
kanami", w departamencie
Vauclu.se— z „republikanami
socjalnymi".

Fakty te dowodzą, że w nie­
których departamentach wsku­
tek nacisku ze strony szerego­
wych członków SFIO koali­
cje wyborcze z prawicą oka­
zały się niemożliwe. W depar­
tamentach tych stwierdza

„Humanite" — nacisk mas

członkowskich był tak silny, że
musieli się z nim liczyć kan­
dydaci partii socjalistycznej.

Wyniki wyborów
parlamentarnych
w Indonezji

Agencja TASS donosi z Bo-

goru (Jawa), że centralna ko­
misja wyborcza opublikowała
dane dotyczące składu nowego
parlamentu indonezyjskiego.
Partia narodowa Indonezji
jest reprezentowana w nowym
parlamencie przez 65 deputo­
wanych, partia Masjumi —

przez 59 deputowanych, par­
tia Nahdatul Ulama ma 54 de­
putowanych, partia komuni­
styczna — 49 deputowanych,
indonezyjski blok muzułman,
ski — 10, ugrupowanie „Par-
kindo" — 9, katolicy — 5, par­
tia socjalistyczna — 3.

Sześć mandatów otrzymało
kilka innych drobnych stron­
nictw. Nowy parlament liczy
ogółem 260 deputowanych.
Dziennik „Sulu Indonesia" in­
formuje, że po zwołaniu sesji
nowego parlamentu prezydent
Soekamo powierzy. sformowa­
nie nowego rządu jednemu z

przywódców partii narodowej.

zgon

jak
ape-
tych

PRASA
ZMWNiCM

O roli Francji
na Dalekim Wschodzie
Problemem coraz bardziej

interesującym prasę francuską
jest sprawa pozycji Francji na

Dalekim Wschodzie. Przyzna­
jąc, że wojna indochińska, o-

r.az nieunormowane stosunki
z niektórymi państwami azja­
tyckimi, nie przysporzyły su­
kcesów Francji, dzienniki usi­
łują znaleźć receptę na nie­
ustanny spadek prestiżu fran­
cuskiego w tej części świata.
Niektóre dzienniki wskazują
przy tym, że popieranie agre­
sywnej polityki USA jeszcze
bardziej osłabia pozycję Fran­
cji.

I tak np. w artykule ogło­
szonym w dzienniku

francuski senator, Leo Hamon,
omawia warunki utrzymania
się Francji na Dalekim Wscho­
dzie.

„R«w6J itosunków kulturalnych I a-

konornlcinych mlędiy Francją I Chinami

— itwlcrdia en — Jeit możliwy, a wy-

•liki w tym kierunku byłyby popłatna,
ale nie należy mleć iludień. Bez nor­

malizacji stosunków, a w pierwszym
trądzie przywrócenia stosunków dyplo­
matycznych, nie będzie można posunąć
slą naprzód w taj dziedzinie.”

Jako drugi warunek utrzy­
mania pozycji Francji w Azji
wymienia Haman ścisłe prze­
strzeganie układów genew­
skich.

„Francja może I powlnns wystąpić z

Inicjatywą, stawiając przed Instancjami
nttądiynarcdowyml problem środków,

gwarantujących wykonanie zobowiązań
przyjętych przez sygnatariuszy układów

genewskich. Wyrażenie zgody na przed­
stawicielstwo Wietnamskiej Republiki

Demokratycznej w Paryżu nie byłoby no­
wym ustępstwem, ate Jedynie logiczną
konsekwencją wypływającą z posiadania
przedstawicielstwa w Hanol

"

„W ten sposób — podkreśla Hamon

— zarysowuje się możliwość utrzymania
pozycji Francji w Selgonle I w Pekinie.

Co by się stało, gdybyśmy dążyli do

większego nasilenie zimnej wojny, lub

przynajmniej do zbliżenia naszego sta­
nowiska ze stanowiskiem Ameryki? Mu-

slellbyśmy się wówczas wyrzec naszych
stosunków z północnym Wietnamem I

wszelkiego dostępu do Chin. Muslell-

byśnty zgodzić się i tym, że rugowanie

naszych wpływów przez wpływy amery.

kańskie w południowym Wietnamie na­
stępowałoby w przyśpieszonym tempie,

rozciągając się bezpośrednio, lub przy

pomocy osób podstawionych, na Laos i

Kambodżę. Zimna wojna wykluczałaby
nas wszędzie za pomocą różnych pro­
cederów.” .

-

(Oprać. J. K .)

Układ o przyjaźni i współpracy
m lędzy

niemiecką Republikę Demokratyczną
i Chińską Republiką Ludową

Dnia 25 bm. podpisany został w Pekinie uk'ad o przyjaźni i
współpracy między Niemiecką Republiką Demokratyczną a

Chińską Republiką Ludową.
Układ stwierdza, że oba pań­

stwa będą uczestniczyły w du­
chu Szczerej współpracy we

wszystkich akcjach międzyna­
rodowych, mających na celu
zapewnienie pokoju na całym
świecie oraz bezpieczeństwo
narodów, zgodnie z zasadami i
Kartą NZ.

Obie układające się strony —

głosi dalej układ — będą kon­
sultowały się w duchu brater­
skiej solidarności we wszyst­
kich ważnych zagadnieniach
miiędzjme.rodowych dotyczą­
cych obu państw. Szczególną
uwagę będą one zwracały
przy tym na konieczność zape­
wnienia nienaruszalności swo­
ich terytoriów i bezpieczeństwa
swych państw, jak również na

sprawę umocnienia pokoju na

całym świecie.
Óbie układające się strony

zobowiązują się zgodnie z in­
teresami swoich państw do u-

macniania i zacieśniania sto­
sunków przyj aznych we wszy­
stkich dziedzinach na zasadzie
wzajemnego poszanowania su­
werenności, nieingerencji w

sprawy wewnętrzne, równo­
uprawnienia i wzajemnych ko­
rzyści.

Układające się strony posta­
nowi^ w interesie pokojowego
budownictwa obu państw u-

dzielać sobie wzajemnej pomo­
cy ekonomicznej, jak również

rozwijać dalszą współpracę
ekonomiczną, naukowo-techni­
czną i kulturalną..

Układ będzie ważny do czasu

przywrócenia jedności Niemiec
jako państwa pokojowego i de.
mokratycznego lub też tak dłu­
go, dopóki obie układające się
strony nie dojdą do porozumie­
nia w sprawie zmiany lub anu­
lowania tego układu.

DELEGACJA RZĄDOWA
NRD

WYJECHAŁA Z PEKINU
DO MONGOLII

W poniedziałek 26 bm. opu­
ściła Pekin udając się z wizy­
tą do Mongolskiej Republiki
Ludowej delegacja rządowa
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z premierem NRD
Otto Groitewohlem na czele.

DELEGACJA RZĄDOWA
KRL D W DRODZE DO

NIEMIECKIEJ REPUBLIKI
DEMOKRATYCZNEJ

Do Moskwy przybyła 26 bm.
w drodze do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej rządo­
wa delegacja Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej z przewodniczącym Pre­
zydium Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego KRL-D Kim
Du Bonem na czele.

Solidarność narodów Az|l
doniosłym czynnikiem pokoju

i bezpieczeństwa na całym świede
Uchwały sesji UJszechitndffjskiej

iZady Pokoju
DELHI

Zakończyła się tu specjalna sesja Wszechindyjskiej
Rady Pokoju. Sesja uchwaliła szereg rezolucji.
W rezolucji w sprawie roz­

brojenia Wszechindyjska Rada
Pokoju z głębokim zadowole­
niem stwierdza, iż we wspól­
nym oświadczeniu radziecko,
hinduskim podkreślono wyjąt­
kowo doniosłe znaczenie roz­
brojenia dla utrzymania poko­
ju na całym świecie. Rada
wzywa wielkie mocarstwa do
osiągnięcia porozumienia w

sprawie całkowitego zakazu
stosowania i produkcji wszyst­
kich rodzajów broni masowej
zagłady oraz zakazu doświad­
czeń z tą bronią, znacznej re­
dukcji zbrojeń zwykłych, jak
również ustanowienia skutecz­
nej kontroli międzynarodowej
nad redukcja zbrojeń i zaka­
zem broni jądrowej.

Solidarność narodów Azji
stała sie jednym z najdonio­
ślejszych ozynników pokoju i
bezpieczeństwa na całym świe­
cie — głosi inna rezolucja u-

chwalona na końcowym posie.
dzeniu sesji. Wszechindyjska
Rada Pokoju stanowczo potę-
Dia politykę montowania blo­
ków wojskowych i inne kno­
wania imperialistów, zmierza­
jące do wzmożenia napięcia w

Azji. Rada popiera propozycje
Indii w sprawie zwołania kon­
ferencji szefów rządów państw
zainteresowanych w rozwiąza­
niu kwestii osłabienia napięcia
w Azji i wyraża niezłomne

przekonanie, iż bezpieczeństwo
w Azji i w strefie Pacyfiku
może być zapewnione przez za­
warcie zbiorowego paktu po­
koju.

W rezolucji o problemach
gospodarczych Rada wita z u-

znaniem współpracę ekonomi­
czną między Indiami i ZSRR,
będącą przykładem dla rozwo­
ju kontaktów ekonomicznych
między innymi krajami. Rada
wita także z zadowoleniem

rozwój kontaktów ekonomicz­
nych z Chińską Republiką Lu­
dową i innymi krajami demo­
kracji ludowej oraz z krajami
Azji i Afryki.

W rezolucji w sprawie Goa

Wszechindyjska Rada Pokoju
stanowczo piętnuje wspólny
komunikat Dulles—Cunha o-

raz wyraża zadowolenie ze sta­
nowiska zajętego w tej spra­
wie przez ZSRR.

Sesja Wszechindyjskiej Ra­
dy Pokoju wzywa wszystkie
miłujące pokój narody, aby
wpłynęły na kolonizatorów
portugalskich, zmuszając ich
do zrezygnowania z okupacji
Goa, Damanu i D!u, oraz po­
parły prawo narodu hinduskie­
go do obrony integralności
swego terytorium.

Wszechindyjska Rada Poko­
ju wysłała do premiera Nehru

pismo, które głosi: „Wspólne
oświadczenie podpisane przez

Pana i przywódców ZSRR pod­
czas ich wizyty w Indiach jest
doniosłym wydarzeniem sprzy­
jającym osłabieniu napięcia,
jest jednym z wydarzeń zna­
miennych dla roku, w którym
zrodził się duch Bandungu i
Genewy",

Podpisanie układu

o dostawie okrętów
międiy

NRD a ZSRR
BERLIN

Agencja ADN podaje, że w

Berlinie został podpisany mię­
dzy rządami Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i
Związku Radzieckiego układ w

sprawie dostawy statków i in­
nych jednostek pływających w

latach 1957—1960.

Czangkaisztkowcy
ostrzeliwała
ludność prowincji

Fukien
, PEKIN

SS spokojnych mfenkańcńw prowincji

Firkion zottalo wbitych tub ranionych

ołtatnlo wskutek ostnollwanla gnez

artylerię wojsk aangkalsiekowsklch wy-

brzeży prowincji Fukien orai bomb ardo.

wanla wysp przybrzeżnych przez lamo,

loty czenpkalazekowskle.

Jak podaje Agencja Nowych

tylerla przeciwlotnicza ArmH

Wyzwoleńczej zestrzeliła dwa

ezMigkalszekowskle produkcji amerykań-

sklej „F-84”.

Chin, ir-

Ludowo-

ismoloty

H

admirała Radftrda
DELHI

Szef sztabu sił zbrojnych
Stanów Zjednoczonych, admi­
rał Arthur Radford, który ba­
wił w Pakistanie, opuścił Ka-
raczi i udał się samolotem do
stolicy Syjamu, Bangkoku.

Dar przyjaźni

przywódców ZSRR
dla premiera Nehru

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Del.

hi, że dnia 24 bm. odbyła się
na lotnisku Pałam w pobliżu
Delhi uroczystość przekazania
samolotu radzieckiego „IŁ-14"
podarowanego premierowi In­
dii Nehru w imieniu rządu
ZSRR przez przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR N. A.
Bułganina i członka Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
N. S. Chruszczowa przed ich
wyjazdem z Indii.

Na uroczystości obecni byli
premier Jawaharlal Nehru,
minister obrony K. Katdżu,
szefowie sztabu i wyżsi urzęd­
nicy Ministerstwa Obrony. Ze

strony radzieckiej obecni byli
urzędnicy ambasady ZSRR w

Indiach z ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym
ZSRR w Indiach M. Mienszi-
kowem na czele oraz pracow­
nicy aparatu attachaiu woj­
skowego ZSRR z attache woj­
skowym płk. P. Greczyszki-
nem na czele.

Indie postanowiły
nawiązać stosunki

dyplomatyczne
z Mongolią

Jak donosi z Delhi agencja
Reutera, Indie postanowiły na­
wiązać stosunki dyplomatycz­
ne z Mongolską Republiką Lu­
dową.

Ambasador Indii w Pekinie
pełnić będzie jednocześnie obo­
wiązki ambasadora w MRL, a

ambasador Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej w Pekinie bę­
dzie akredytowany w Indiach.

Nowy krok na drodze

du współpracy ‘. ’. '

;
Wspó/ny komunikat jugosfowlańsko-abisyński
Jak donosi agencja Tanjug dnia 24 grudnia opublikowany

został w Masaua wspólny komunikat jugosłowiańsko—abi.
syńskl o wizycie państwowej prezydenta Jugosławii Tito w

Abisynii.
Komunikat pokreślą, że w

toku rozmów” między mężami
stanu obu krajów identyczność
poglądów znalazła odzwiercie­
dlenie w ocenie głównych pro­
blemów międzynarodowych i

najbardziej skutecznych środ­
ków umocnienia pokoju pow­
szechnego oraz zapewnienia po­
wszechnego rozkwitu. Stwier­
dzono zgodnie, że cel ten mo­
żna osiągnąć jedynie na pod­
stawie poszanowania zasad
niezawisłości, suwerenności,
integralności terytorialnej i
równości wszystkich krajów i
narodów.

Komunikat stwierdza, że sto­
sunki między obu krajami co­
raz bardziej się zacieśniają i ro­
zwijają się na drodze dalszego
umocnienia tradycji i trwałej
przyjaźni narodów. Osiągnięto
całkowitą jednomyślność i po­
stanowiono realizować na jesz­
cze większą skalę wzajemną
pomoc i zbliżenie poprzez
istniejące i nowe konkretne
formy współpracy.

Referat ministra A. fi. Zwieriewa
(Dokończenie ze itr. 1)

port, przemysł lekki i budow­
nictwo mieszkaniowe. Inwe­
stycje w dziedzinie budownic­
twa mieszkaniowego wzrosną
o ok. 14 proc, w porównaniu z

rekiem 1955, a ilość metrów
kwadratowych oddanych do
użytku — o 17 proc.

Będzie się wydatkować zna­
cznie więcej na rozwój nauki,
kultury, oświaty, ochrony
zdrowia i na ubezpieczenia
społeczne. Wydatki na te ce.

je przekroczą 161 miliardów
rubli i będą o 14,5 miliarda ru­
bli większe niż w 1955 roku.

Wydatki na oświatę wyniosą
siedemdziesiąt dwa miliardy
sześćset milionów rubli, czyli
wzrosną o przeszło cztery mi­
liardy rubli w porównaniu z

rokiem 1955. Zwiększenie wy­
datków w tej dziedzinie zapla­
nowano w związku z dalszym
rozszerzeniem sieci szkół i
wzrostem liczby uczniów.

02218843

WYJAZD PREZYDENTA
TITO Z ABISYNII

Jak podaje agencja Tanjug,
dnia 24 bm. prezydent Jugo­
sławii J. Broz—Tito po zakoń­
czeniu dwutygodniowej wizyty
oficjalnej w Abisynii opuścił
port Massawa udając się do
Egiptu na pokładzie okrętu wo­
jennego „Galeb".

ICropkf nad i

Znaczne fundusze przezna­
czone zostaną w 1956 roku na

szkolenie kadr, zwłaszcza na

szkolenie wykwalifikowanych
robotników dla przemysłu i
rolnictwa. I tak n.p. w szkołach
rezerw pracy ma być w 1956
roku przeszkolonych około 650
tys. robotników wykwalifiko­
wanych, a w szkołach techni­
cznych — prawie 100 tys.

W 1956 roku ulegną zmniej­
szeniu wydatki na obronę. Wy­
niosą one 102 miliardy 500 mi­
lionów rubli wobec 112 miliar­
dów 100 milionów rubli w 1955
roku.

Zmniejszenie wydatków na

cele wojskowe oznacza, że

Związek Radziecki nie w sło­
wach, lecz czynem troszczy się
o osłabienie napięcia między­
narodowego, zapewnienie po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

Ciłeralura

świąteczna
Wśród licznych zachodnio,

niemieckich książek o tema,
tyce wojskowej znalazł się
ostatnio ..Niemiecki kalen.
darz żołnierski na rok
1956". Wstęp do kalendarza
napisał skazany na 20 lat
więzienia, a następnie zwol­
niony przedterminowo gene.
rai — feldmarszałek Kiieh-
ler. Czytamy tam., że panu­
jący w Wehrmachcie duch

ofensywy był ożywczą silą
żołnierskiej tradycji i pod­
stawą historycznych osiąg,
nięć niemieckiego żołnierza.
Dowiadujemy się również,
że napady na Polskę, Fran­
cję. Holandię i inne państwa
Europy były „świetnymi
błyskawicznymi operacja,
mi".

Kesselringowski „Der
Stahlhelm", reklamując ten

kalendarz dodaje, że ,,wi­
nien się on znaleźć w ręku
każdego żołnierza".

Zaiste hitlerowski mmi.
ster Goebbels nie potrafiłby
lepiej propagować ducha hi­
tleryzmu.

Wielka katastrofa kolejowa
Srazgglifi

NOWY JORK
Z Rio de Janeiro (Brazylia) donoszą, że koło stacji Gara-

rema na linii kolejowej łączącej Rio de Janeiro z Sao Paulo
wydarzyła się katastrofa, w której zginęło 18 osób, a około
100 odniosło rany.

Katastrofa wydarzyła się w

następujących okolicznościach:
Na jednotorowej linii kole­

jowej stacji Gararema pociąg
pasażerską zatrzymał się przed
zamkniętym semaforem. Pod­
czas gdy pociąg oczekiwał na

otwarcie semaforu, 4 wagony
naładowane węglem oderwały
się od pociągu towarowego,
który rozminął się właśnie ze

stojącym pociągiem pasażer­
skim ’

wjeżdżał na dość wyso­
ką górę. Wagony z węglem

stoczyły się z góry i zjechały
na stający pociąg pasażerski z

szybkością około 200 km na

godzinę. Wagony pociągu pa­
sażerskiego zostały całkowicie
rozbite. Na miejsce katastrofy
przybył z Sao Paulo pociąg ra­
towniczy, który odwiózł ran­
nych do szpitali w Sao Paulo.

Spod rozbitych wagcnów kole­
jowych nie wydobyto jeszcze
zwłok wszystkich ofiar kata­
strefy.

£)emofcrac/a

„kanclerska”
„Demokraci" bońscy pod.

kreślają przy każdej oka­
zji żc jednym, z warunków

sprawowania władzy jest
konieczność posiadania za­
ufania wyborców. Praktyka
wygląda jednak odmiennie.
Bo oto, gdy partia przesie­
dleńców pod naciskiem mas

członkowskich odmówiła za.

ufania dwom ministrom z

BHE — Kreftowi i Ober-
landerowi — i zażądała od
nich złożenia mandatów,
partia adenauerowska, do
której tymczasem przystą.
pili obydwaj ministrowie, zi­
gnorowała po prostu wnio.
sek BIIE.

Okazuje się. że do spra­
wowania funkcji ministra
w Bonn, zaufanie wybór,
ców nie jest wcale koniecz­
ne. Ważniejsze jest, by
dany minister służył wier.
nie kanclerzowi bańskiemu.
Nic też dziwnego, że w Bonn

już od dawna mówi się o

„demokracji kanclerskiej".
mt.



9Rr 307 (2267)

W referacie prorektora Politechniki

Krakowskiej tow. prof. Janusza
Walczaka, otwierającym zjazd ab­

solwentów (bardzo słuszna inicjatywa
ZU i ZMP) tej uczelni znalazło się
sformułowanie celu narady;

„...pragniemy wspólnie przedyskuto­
wać szereg ważnych problemów natury
naukowej, zawodowej, wychowawczej
i społecznej nurtujących zarówno na­
szych absolwentów jak i studentów

Roboczy charakter narady pozwala ży­
wić nadzieję, że po wszechstronnym
naświetleniu tych problemów zostaną
wyciągnięte wnioski, których realizacja
przyczynić się może skutecznie do pod­
niesienia poziomu wykształcenia naszej
młodzieży, do najwłaściwszego wyko­
rzystania zdobytych przez nią kwalili-

kacji i do zaspokojenia jej potrzeb
bytowych”.

Wydaje się, że cel narady, tak pojęty,
został spełniony. Dyskusja, żywa i ob­
fita (dyskutowano w sekcjach według
wydziałów), zakończyła się postanowie­
niem utworzenia związku wychowan­
ków Politechniki Krakowskiej — mają­
cym organizacyjnie zabezpieczyć reali­
zację przede wszystkim tej części po­
stulatów młodzieży, które dotyczyły
sprawy kontaktu absolwentów z uczel­
nią.

Oceniając „na gorąco" naradę, trzeba

podkreślić, że pozwoliła ona sformuło­
wać szereg problemów jak najżywiej
obchodzących młodą kadrę techniczną,
która niedawno temu opuściła mury
uczelni, studentów i — bez wątpienia
— wychowawców (znalazłoby sie na

pewno wiele ciekawego dla przedsta­
wicieli 21 zaproszonych na naradę re­
sortów, cóż kiedy przybyło ich tylko
sześciu!).

Takimi, otwartymi problemami są
głównie:

© niedostateczne przygotowanie
praktyczne — nie tylko tych, którzy
idą np. do biur konstrukcyjnych czy
projektowych ale także i asystentów

iast

sprawozdania

(mówił m. in. o tym asystent kol. Jam-

roży) i wysuwający się stąd pod adre­
sem uczelni postulat mocniejszego wią­
zania studiów z zakładami;

O kierowanie do pracy nie zawsze

najszczęśliwsze i często niewłaściwe
ustawienie w pracy zawodowej młode­
go inżyniera;

® poprawa przygotowania studentów

przez rozszerzenie zakresu niektórych
wykładanych przedmiotów;

• lekceważenie spraw bytowych ab­
solwentów przez niektóre zakłady pracy

(Były i drastyczne tego przykłady. Np.
propozycja zamieszkania absolwentów
w pokoju z podłogą betonową w domu

noclegowym oddziału eksploatacyjnego
PKP w Bydgoszczy, albo też to, że
młodzi inżynierowie przychodzący do

pracy w PKP nie są 0(i razu objęci
opieką lekarską!)

O tych sprawach mówiono na nara­
dzie. Mówiono o potrzebie kontaktu z

macierzystą uczelnią, o tym, że młodzi
chcą pracować jak najlepiej, że trzeba

jednak to .właśnie im w pełni umożliwić

Dalecy jesteśmy od pomniejszania
zagadnień poruszonych na zjeździe
i bardzo esencjonalnie streszczonych
powyżej. Wydaje się, że ich przedysku­
towanie i realizacja stawianych przez
uczestników narady postulatów tak w

samej uczelni jak — i to bardzo ważne
— przez zainteresowane resorty jest
absolutną koniecznością. Ale jest jesz­
cze jeden, bardzo, Dardzo ważny aspekt
narady.

Kiedy młodzi inżynierowie (konkret­
nie: mechanicy) odkryli we mnie przed-

stawiciela prasy, zostałem dosłownie
gęsto otoczony 1 zasypany szeregiem
uwag, opinii i postulatów pod adresem
zakładów pracy i stosunków, jakie
często świeżo upieczeni fachowcy za­
stali w zakładach, do których ich
skierowano. Jeden z tych młodych,
sympatycznych ludzi przysłał mi póź­
niej, już w czasie obrad, karteczkę, w

.której tak między innymi pisze:
„...skończyć z wypychaniem absol­

wentów na stanowiska będące manka­
mentami danego zakładu — gdzie jesz­
cze zwierzchnicy zazdrośnie strzegą
swoich wiadomości, a zdając sobie

sprawę z naszego braku wiadomości
praktycznych, starają się młodego inży­
niera zaskoczyć".

Opinię podobną, też na piśmie, do­
stałem w pięć minut później i od inne­
go absolwenta- Twierdzenie o niewła­
ściwym stosunku do młodych inżynie­
rów ze strony starszej kadry nie było
niestety sporadycznym
dyskusji.

„Niedługo zajmie pan
oto \powitanie młodych
rych fachowców w zakładach relacjo­
nowane przez pewną liczbę absolwen­
tów.

I dalszy ciąg tej samej sprawy. Spo­
śród skarżących się na przyjęcie, jakie­
go doznali w zakładach byli i tacy,
którzy prosili o dyskrecję. Gorzkie

chyba były te pierwsze doświadczenia
niektórych młodych, skoro prosili o

nieujawnianie swego nazwiska! Ta

sprawa to poważny sygnał dla zakła­
dowych organizacji partyjnych i związ­
kowych przede wszystkim:

Zainteresować się więcej, serdecznej,
po partyjnemu, problemem ludzi, któ­
rych do naszej fabryki, naszej instytu­
cji kieruje państwo, którzy przynoszą
z sobą kartkę papieru z nagłówkiem
„skierowanie do pracy".

Zb. ĆWIK

GAZETA KRAKOWSKA

Ludzie Sześciolatki

wypadkiem w

do tego rodzaju prac

Wasze zainteresowania?

mój stołek" —

przez niektó-

Jestem mechanikiem

12-krofny
racjonalizator

Huk palniku geiowego podsycanego
sprężonym tlenem wypełnia pracownię
mlslna Szebystego. On sam pochylony
nad płomieniem „spawa" szklane lejki,
których dziesiątki leżą wokół niego j

poodbljanyml szyjkami. Są jut i napra­
wione. Trzeba naprawdę dobrze się przy­
glądać, by zauważyć miejsce spawania.

— Brak odpowiednich lejków lahora

toryjnych na rynku skłoni! nas — mów:

mistrz nie przerywając pracy - do na­

prawy zdawałoby się jriż niezdatnych do

użytku

- Czy tylko
ograniczają się
- zapytałem.

— Wiaściwie

ale tu w Instytucie Odlewnictwa od

szeregu lat zajmuję się konsłiukcją
szklanych aparatów laboratoryjnych,
oraz wykonuje wszelkie prace wcho­
dzące w zakres technik: szklanej.

— Słyszałem, że posiadacie z tego
zakresu szereg projektów racjonalizator­
skich już opatentowanych.

— Tak; ale nie tylko z zakresu tech-

n.ki szklanej. Opatentowany został mój
projekt urządzenia do ostrzenia narzę­
dzi. Pomysł ten wysoko został ocenio­

ny przez eksp:'tów Instytutu Obrabia­
rek i Obróbki Skrawaniem Prototyp
zbudowany przeze mnie systemem go­
spodarczym oddaje nieocenione usługi

Pizy szlifowaniu szkła.

— Z zakresu techniki szklanej opa­
tentowałem również kilka projektów
racjonalizatorskich, między
szklany palnik laboratoryjny
czas stosowane są palniki z

metali kolorowych, a w samej
cji są pracochłonne. Mój palnik w sto­
sunku do dotychczas
częściową zmianą i

czeniem budowy oraz

tej budowy taniego
jest szkło. Budowa i zastosowanie szkla­

nych palników obniża koszty produkcji
co najmniej 10-krotnie.

— Opatentowane zostały również mo­

je projekty zmiany konstrukcji apara­
tu do elektrolizy z katodą rtęciową
(Melawana) — mów: dalej mistrz Sze-

bysty. — Aparat ten w pracy laborato­

ryjnej wykazał duże zalety — twier­
dzi opiniodawca doc. dr Buciewicz

i przewyższa amerykańskie aparaty tego

typu.
— Widzę, że dorobek rzeczywiście Im­

ponujący. A obecne prace?
- Mam kilka projektów, ale

porozmawiamy po ich przyjęciu
twierdzeniu...

gościło w stolicy
W listopadzie i grudniu br. Warszawa

gościła ponad 8 500 chłopów, którzy spe­
cjalnymi pociągami turystycznymi przy­
byli tu z najodleglejszych zakątków na­
szego kraju.

W wycieczkach tych, które organizował
Związek Samonomocv Chłopskiej,

‘ brało
udział przeciętnie oo 500 chłoDÓw z każ­
dego województwa Podczas 2-dniowego po­
bytu w Warszawie uczestnicy każdej wy
rieczki zwiedzili zabytki miasta, zapoznał
sie z iego odbudowa. bvli w Pałacu Kul­
tury i Nauki, odwiedzili muzea oraz nie­
które zakłady pracy.

Znaczna cześć uczestników tych wycie­
czek to kobiety wiejskie, zwłaszcza przo­
dujące hodowczynie — uczestniczki te­
gorocznego konkursu hodowlanego.

Abif ziettiia krakowska karmiła nas lepiej

Mechanizacja—także wśród miedz

innymi
Dotych-
drogich

produk-

Specjaliści

Wybór dramatów

1

znanych różni «Ię

znacznym uprosi-
zastosowaniem do

materiału, jakim

W ębllciu zimy postanowiłem de-

prowjiizlć do ponądltu miesikanla.

Było cio zrobienia to I owo, a prze­
de wjzyetklm należało n?,prawić
pice, który otżmawlał posłuszeństwa
óymląc przeraźliwie I nie gnojąc.
Przy«sdł więc pnysłeny przez do­

zorcę, Sierszy, szpakowaty maj­
ster. Popukał, potltmichal I rzeki, że

nie ciągnie i że trzeba przestawić.

Spytałom, Ile to bęcizle koszto­
wało, ałe majster jakby nio sły­
szał. Wsadził Jeszcze rękę w stwór

pieca I nl to do siebie, ni to do

mnie rzucił:

— Przydałoby się pól patyka...
— Ależ dam panu’ nawet całą

deskę — ucioszylem się, że maj­
ster nie przywiązuje wagi do pie­
niędzy. W kuchni leży calówka...

— Mnie nie chodzi o drzewo, ale

o pieniądze — otlparł, mierząc mnie

pogarSHwym spojrzeniem. Patyk —

to tysiąc złotych, rozumie pan?

Zrozumiałem I pomyślałem, że

nic wiadomo co gorsza: piec, który
nie ciągnie, czy majster, który
ciągnie.

Sąsiad, któremu zwierzyłem się
z kiopeżti, orzekł, że był to na pe­
wno „dziki" rzemieślnik, że najle­
piej sprowadzić zarejestrowanego.
Zjawił się niebawem specjalista, po­
pukał, podmuchał I orzekł, że nie

ciągnie. Gdy przezornie zapytałem
go o cenę, oświadczył z godno-
óelą, że zsrejoetrowane firmy pra­
cują według ustalonego cennika.

Dodał jednak, że o Ile ale „posta­
wię" pól litra, piec będnie nadal

dymić...
Chclaism znów zrezygnować, ale

wtrąciła się żona. Powiedziała, że

nio ma zamiaru marznąć z dziećmi,
a zresztą w kredensie słoi Jeszcze

zapas ałkohoiu z rocznicy ślubu.

Ustąpiłem.
Potem pezycticózlłl kolejna: ślu­

sarz, malarz, szklarz. Wszyscy wy­
kazywali zdumiewającą solidarność.

Trzymali się ustalonego cennika, ale

keldy znacząco mrużył oko I clta-

raktecystycznym gestem prztykal w

gardło. Trudno, nie miałem innego
wyjścia. Zresztą obliczyłem, że to

I la* taniej wypada niż zwracać się
do „dzikich".

Zostaly Jsszczó drubiu Instalacji

elektryczne. Ale sytuacja wyglądała
niezbyt różowo. Zapasy w kredensie

wyczerpały tlą, tak samo jak go­
tówka przed pierwszym. Ale cóż,
bez ówlatla

Przyszedł
nyclelskim,

oczu; „tacy

Na półkach księgarskich u-

kazało się nakładem PIW-u

albumowo, bogato ilustrowane,
wydanie wyboru dramatów

Wiliama Szekspira pt. „Pięć
dramatów". Dramaty te — to:

„Sen nocy letniej", Romeo i

Julia", „Wesołe kumoszki z

Windsoru", „Hamlet" i „Mak­
bet". Autorami przekładów są:
S. Kożmian, J. Paszkowski oraz

L. Ulrich. Ilustracje — Janiny
Konarskiej.

Książkę poprzedza wstęp na­
pisany przez Jana Parandow-

skiego.

o tym
i za-

przygsszns
Znaczek z widokiem Lenin­

gradu, nazwa wioski afrykań­
skiej, numer urzędu pocztowe­
go Kopenhagi — stemple pocz­
towe krajów całego świata wi­
dnieją na. listach nadsyłanych
po Festiwalu do polskich chłop­
ców i dziewcząt. Nasza poczta
ma również nierzadko kłopoty
z wyszukaniem najkrótszej
drogi dla listów wysyłanych
np. z Wieliczki do Indonezji, z

Wrocławia na Tahiti czy z Lu­
blina na Wyspy Hawajskie.
Młodzież nasza prowadzi bo­
wiem ożywioną koresponden­
cję ze swymi przyjaciółmi, poz­
nanymi podczas Festiwalu, a

także nawiązuje listownie no­
we znajomości z kolegami na

całym świecie.
Ż pomocą polskim dziewczę­

tom i chłopcem przyszła redak­
cja polskiego wydania organu
ŚFMD — „Młodzież świata",
podając w każdym numerze li­
stę adresów przedstawicieli za­
granicznej młodzieży pragnącej
korespondować z kolegami in­
nych krajów.

Jerzy Wiksel — młody mie­
szkaniec Oświęcimia, nie przy­
puszczał, że w ten właśnie spo­
sób odnajdzie adres swego fe­
stiwalowego kolegi — Leifa
Christiansena z Kopenhagi.

Wśród młodzieży utrzymują­
cej stałą korespondencję zagra­
niczną są nawet swego rodzaju
przodownicy. Np. Piotr Zien­
tek z Nysy pisze aż do czterech
przyjaciół: z NRD, NRF, Wę­
gier i Czechosłowacji.

iyć trudno...

miody blondyn o ma-

spojneniti błękitnych
najtprsl" — prrmy-

jui w dożwladcza-

bicndyn tkrupulst-

Siałem, liogaly
nla.

Tymczasem
nie wymierzy! I wyliczy! wszystko,
co należy I powiedziawszy He to

będzie kosztowało, zdjął marynar­
ką, by zabrać się do roboty.

— Zaraz, zaraz — chwyciłom go

za rękę. — A jak będzie z tym? —

I znacząco prztyknąłem w gardło.

Zmarszczył brwi. — Hle rozu­

miem, o co panu chodzi... — rzeki.

— Dobry sobie — zanlejwkcUem

się. — Niby ale rozumie pan? A po­
tem Instalacja nie będzie działała,
cc? Ja się na tym znam, ja jut
wiem, że bez ćwlartuchny żaden re­
mont nie wyjdzie. Hawet najmniej­
szy. No więc, jak będzie?

— Pan wybaczy, ale nie wiem, co

tu ma wódka do roboty. I w ogó­
le uważam, że postępuje pan nie­
właściwie, rozpijając rzemieślni­

ków)
Zrobiło ml się przykro. Okazuje

się, ie specjaliści teł bywają róż­
ni. Tacy od naciągania I tacy —

ja* mój miotły elektrotechnik —

specjaliści od fachowej, uczciwej

roboty.
ADAM OCHOCKI

pisxel

pod-
kadr
POM

me-

wszystkich' innych zaś gospo­
darstwach indywidualnych
otwiera tym bardziej duże

perspektywy wzrostu plonów
A czy to znów takie trudne

przekonać chłopów do korzy­
stania także z traktora? W

pow. brzesk m w rb. 440 go­
spodarzy obsłużyły ciągnik
POM, w gromadach jak Wil-
'żowisko w Limanowskiem czj
Pcim w Myślenickiem orane

traktorami w kilkudziesięciu
gospodarstwach — oto przy­
kłady dobrego startu traktory-

zacji na „szachownicy"
chłopskiej.

Do pokonania trudności w

mechanizacji gospodarki in­
dywidualnej potrzebna jest
wszakże jeszcze jedna dźwi­
gnia: aktywność pracującego
chłopstwa w organizowaniu i

kontrolowaniu pracy maszyn
(samorząd przy GOM) oraz

rozwój różnych form zespoło­
wego korzystania z nich, aż po
wspólny zakup i użytkowanie
różnych rodzajów sprzętu.
■Tak owocuje tutaj zdrowa

inicjatywa — pokazujemy na

przykładzie z pow. proszowic-
kiego w zarrieszczonej poni­
żej korespondencji.

W świetle głosów z terenu

Czlenkowie sekcji motorowej ZS „Stal" (na zdjęciu) przy Zakładach Mechanicznych BorzOw, których drużyna war­

czy w II lidze żużlowej - sami skonstruowali I wykonali i maszyn żużlowych, na których startuję w czasie za­
wodów. W ciągu sezonu zimowego wykonać małą następnych ó maszyn. Zdaniem zawodników ZS „Stal" Gonów ma­

szyny Ich konstrukcji nie ustępują labrycznym „Jappom".

pracy
działa.

każde-

CAF — (ot. Kondracki

„Bez decydującego zwiększe­
nia rozmiaru mechan zacji
prac w rolnictwie niemożliwe
jest uzyskanie projektowanych
wskaźników wzrostu produkcji
roślinnej" — czytamy w pro

jekcie 5-letniego planu roz­
woju rolnictwa w woj. kra­
kowskim. W tym celu propo­
nuje się m. in. zorganizowanie
32 nowych POM oraz rozbu­
dowę sieci GOM, przy znacz­
nym powiększeniu parku ma­
szynowego (przewidziano np.
zwiększenie ilości ciągników
o 813 procent, snopowiązałek
o 618 procent, sadzarek do
ziemniaków o 760 procent,
itd,). W tym celu — rozumie­
jąc, iż o pracy maszyn decy­
dują ludzie, kadry mechani-

zatorów — zakłada się
niesienie jakości tych
przez skierowanie do

wysokokwalifikowanych
chaników, techników, agrono­
mów, zdolnych organizatorów
1 wypróbowanych w

partyjno-gospodarczej
czy.

Wszystko to jest dla

go proste i oczywiste o ile
chodzi o wielkotow arowe,
wielkoobszarowe gospodar­
stwa państwowe i spółdzielcze,
posiadające pełne obiektywne
warunki stałego, nieograni­
czonego wzrostu rozmiaru me­
chanizacji. W odniesieniu do

gospodarstw indywidualnych
—- „hm, trudniejsza sprawa..."
mawiają dziś jeszcze niektó­
rzy działacze. Odsyłamy ich
do materiałów IV Plenum,
gdzie znajdą bardzo przeko­
nywający wywód konieczno­
ści szerokiego wprowadzenia
maszyn również na pola indy­
widualne i wykorzystania ich

tam, na ile tylko pozwalają
strukturalne granice gospo­
darki wśród miedz. Zwracamy
tym działaczom uwagę, iż w

woj. krakowskim rozdrobnie­
nie gruntów z jednej a mi­
gracja przemysłowa z drugiej
strony obniżyły do 27 (!) od­
setek gospodarstw trzymają­
cych konie i do 69 — odsetek

gospodarstw, gdzie głowa ro­
dziny pracuje u siebie na roli
a nie w przemyśle; intensy­
wna pomoc POM i GOM jest
tam szczególnie niezbędna, we

Przekonali się
o korzyściach kooperacji

Wczesną jesienlą w grom.
PAŁECZNICA (pow. pro-
szowicki) odbyły się zebra­
nia mające na celu wstęp­
ne zapoznanie chłopów z

zagadnieniami IV Plenum
i 5-letniego planu rozwoju
rolnictwa. Gdy w samej
Pałecznicy prelegent zachę­
cał m. in. do kooperacji w

dziedzinie użytkowania
maszyn, gospodarze podno­
sili sporo wątpliwości i zda­
wało się, że inicjatywa
przejdzie bez echa.

Ale już na drugi dzień

spotkałem kilku chłopów
kręcących się koło maga­
zynu maszyn rolniczych
GS.

— Dopiero wczoraj mó­
wiliście — zagadnąłem Jó­
zefa PARYŻA — że z tymi
wspólnymi narzędziami
nijak by to było. A dziś,
widzę, coś jakbyście ra­
zem kopaczkę kupowali?

— Rzeczywiście, tak po­
wiedziałem. Ale po zebra­
niu ja, Edek, Franek, Ka-
dk i jeszcze dwóch przedy­
skutowaliśmy sprawę i po­
stanowiliśmy zebrać się na

wspólną kopaczkę. Kosz­
tuje 1800 zł, damy więc po
300 zł, a jak wykopiemy
nią ziemniaki, będziemy

mieli maszynę za darmo.
—• Jakim sposobem?
— Takim sposobem, że

gdybym chciał swoją mor­
gę ziemniaków wykopać
motyką, to musialbym
włożyć 10 dniówek co u nas

przedstawia wartość 500 zł.
A maszyną w kilku ludzi
za dzień wykopiemy.

Tych 6 gospodarzy z Pa­
łecznicy tak zrobiło jak
postanowiło, z tym, iż po

wykopkach maszynę pięk­
nie zakonserwowali i prze,
chowali do następnego se.

zonu. Mały zespół dobrze

wytrzymał pierwszą próbę,
a jego członkowie pomagają
obecnie przy założeniu ze­
społu łąkarskiego w Pałe­
cznicy.

Również w innych wsóch

naszej gromady proste for­
my kooperacji zyskują u-

znanie chłopów M. in. w

przysiółku Folwark Pa-
mięcki zachęceni korzy­
ściami jakie dało im la­
tem br. wspólne klepisko a

potem wspólne użytkowan’e
kopaczki GOM, chłopi roz­
ważają możl’wości budowy
wspólnej czterokomorowej
uszarni tytoniu.

J. R.
PAŁECZNICA

kandydat nauk ekonomicznych

O reformie cen zbytu
środków produkcji

Z dniem 1
w życie
rt-rrY/Ti łlrz* i

t*

Z dniem 1 stycznia 1956 roku wchodzą
w życie nowe ceny zbytu środków

produkcji, opracowane w myśl u-

chwały Rady Ministrów', powziętej jesz­
cze w lipcu 1954 roku. Uchwała przewi­
duje znaczne zmiany w cenach surowców,
materiałów, paliwa, maszyn i urządzeń,
których dostarczają sobie wzajemnie
przedsiębiorstwa uspołecznione (państwo­
we 1 spółdzielcze). Uchwała Rady Mini­
strów z całym naciskiem podkreśla, że re­
forma cen środków produkcji nie wpłynie
na zmiany cen detalicznych artykułów na.

bywanych przez ludność.

OD CZEGO ZALEŻĄ CENY
Reforma cen artykułów przeznaczonych

na zaopatrzenie przedsiębiorstw socjalisty­
cznych ma doniosłe znaczenie gospodar­
cze i polityczne. Przy ustalaniu cen (w tym
również cen środków produkcji) państwo
musi brać pod uwagę fakt, że ceny te nie
mogą być dowolne, lecz trzeba je tworzyć
zgodnie z wymaganiami prawa wartości.
W wielkim skrócie można by to przedsta­
wić następująco: ceny środków produkcji
powinny być oparte na społecznie niezbęd­
nych nakładach pracy (żywej i uprzedmio­
towionej). W praktyce ceny te powinno
się ustalać nieco powyżej poziomu prze­
ciętnych kosztów własnych produkcji w

danej gałęzi przemysłu.
Jeśli popatrzymy z tego punktu widze­

nia na nasza dotychczasowe ceny zbytu
środków produkcji, wypadnie nam

stwierdzić, że ceny większości surow­
ców, materiałów itp. byty dotychczas
niższe od faktycznych przeciętnych ko­
sztów własnych, przy czym rozbieżno­
ści pomiędzy cenami a kosztami z roku

na rok pogłębiały się.
Ten stan rzeczy tłumaczy się przede

wszystkim tym, iż w latach 1951—1954
nastąpił ogólny wzrost poziomu kosztów

własnych, wywołany głównie wzrostem

płac jaki miał miejsce w niektórych ga­
łęziach przemysłu oraz zmianami w pła­
cach dokonanymi w związku z uchwałą

rządu z dnia 3 I 1953 r. o regulacji cen,
i o zniesieniu kartkowego systemu zaopa­
trzenia. W tym samym okresie ceny środ­
ków produkcji nie uległy zmianom, wsku­
tek czego pozostały znacznie w tyle za

nowym poziomem kosztów własnych. Np.
koszt wydobycia jednej tony węgla wzrósł
w 1955 r. w stosunku do 1952 r. o blisko
70 proc., natomiast cena zbytu węgla w

ciągu tego okresu pozostała na dawnym
poziomie. Toteż w przemyśle węglowym
zaledwie jedna kopalnia jest rentowna.
Nierentowność większości kopalń jest, o-

czywiście, sztuczna; wskutek niewłaści­
wych cen, trudno oddzielić rzeczywiście
nierentowne przedsiębiorstwa od pozornie
nierentownych, a więc dobrze pracujące
od źle pracujących.

Podobny obraz przedstawia przemysł
hutniczy, cementowy, ceramiczny i wiele
innych. W następstwie tego faktu deficyt
finansowy" wszystkich niemal przedsię­
biorstw wymienionych gałęzi przemysłu
pokrywa się z budżetu państwa.

nich musi być podjęta nieustanna walka

zmierzająca do usunięcia przyczyn powo­
dujących ich nierentowność.

Dotychczasowy system cen środków pro­
dukcji utrudnia orientację w'rzeczywistych
kosztach własnych poszczególnych produk­
tów. Albowiem kształtowanie się cen pod.
stawowych surowców poniżej ich kosztów

własnych sprawia, że koszty własne pro­
duktów wytwarzanych w przedsiębior­
stwach, które surowce te przerabiają, są
sztucznie pomniejszone. Za niska, nie od­
zwierciedlająca rzeczywistych nakładów

pracy, cena węgla koksującego powoduje
zbyt niskie koszty własne koksu wielko­
piecowego, co w następstwie sztucznie po­
mniejsza koszt własny stall, maszyn itd

Sztuczne pomniejszenie wartości surow­
ców, materiałów itp. sprzyja, niewątpliwie,
marnotrawstwu, gdyż niskowartościowy
materiał z reguły nie wzbudza „szacunku"
jaki wzbudza materiał droższy. Np. niskie
ceny węgla niepokrywające nawet kosztów

wydobycia utrudniały w poważnej mierze
walkę o oszczędne zużycie węgla w całej
gospodarce narodowej. Udział kosztów pa­
liwa w ogólnych kosztach był sztucznie

pomniejszony, co szczególnie jaskrawo
występowało u tak poważnych konsumen­
tów węgla, jak energetyka, kolej, hutnic­
two.

OSZCZĘDNOŚĆ
CZY MARNOTRAWSTWO?

KAMIEŃ NA DRODZE
DO NIŻSZYCH KOSZTÓW

W przemyśle czy w budownictwie jedną
ważnych form obniżania kosztów włas-

Stosowanie na tak ogromną skalę do­
płat państwa podważa zasadę rozra­
chunku gospodarczego naszych przedsię­
biorstw, która wymaga pokrywania wy­
datków związanych z produkcją z wpły­
wów osiąganych ze zbytu wytworzonych
produktów. Staje się to niemożliwe, gdy
cena jest niższa od kosztów własnych.
Osłabione jest wtedy zainteresowanie
dla obniżki kosztów własnych; wytwarza
się atmosfera obojętności wobec strat,
gdyż — tak czy inaczej — państwo je
pokrywa.
Po ustaleniu cen odpowiadających kosz,

tom własnym znaczna liczba przedsię­
biorstw okaże się rentowna, inne przed­
siębiorstwa, w których koszty własne są
wygórowane w wyniku zacofania techni­
cznego 1 organizacyjnego — będą w dal­
szym ciągu deficytowe. W stosunku do

z . ....
__ I____ .

nych jest zastępowanie materiałów droż­
szych — tańszymi. W tym kierunku idą
wysiłki naszych projektantów, konstruk­
torów, technologów i racjonalizatorów.

Jednakże dotychczasowy system, w

którym — z jednej strony — propor­
cje pomiędzy cenami nie były zgodne «

proporcjami nakładów pracy — i z dru­
giej — nie uwzględniały występującego
niedoboru (deficytowości) wielu mate­
riałów powodował, że osiągnięta w da­
nym przedsiębiorstwie oszczędność na

surowcach i materiałach mogła się oka­
zać marnotrawstwem z punktu widzenia

społecznego.
Np. niski poziom cen metali nieżelaz­

nych stanowił przeszkodę w oszczędzaniu
tych najbardziej poszukiwanych spośród
deficytowych materiałów. Niekorzystny u-

kład pomiędzy cenami metali kolorowych
a cenami żelaza i stali był przyczyną sze­
regu nonsensów w rodzaju tych, że np.
ceny blachy miedzianej były niższe niż

ceny blachy ze stali nierdzewnej zastępu­
jącej blachę miedzianą, że wobec niskiej
ceny cynku korzystniej było dla przedsię­
biorstwa — z oczywistą szkodą dla gospo­
darki narodowej — stosować odlewy cyn­
kowe niż żeliwne itp.

W budownictwie nieuzasadnienie niskie

ceny wielu materiałów budowlanych i nie­
właściwe relacje (stosunki) pomiędzy nimi

hamowały stosowanie materiałów zastęp­
czych zamiast deficytowych, były przesz­
kodą — oczywiście nie jedyną — w upo­
wszechnianiu w budownictwie prefabry­
katów i w jego uprzemysłowieniu. Cena
lekkiego betonu zastępującego cegłę pod­
wyższa — przy dotychczasowym układzie
cen — koszt budowy niemal o 100 proc.
(Cena 1 m sześć, lekkiego betonu wynosi
zł 215, gdy cena cegły zużytej na 1 m sześć,
muru równa się około 108 zł).

Niskie ceny surowców importowanych
oraz niewłaściwe proporcje pomiędzy ty­
mi cenami (zwłaszcza wełny, bawełny) nie

sprzyjały oszczędnemu gospodarowaniu
nimi. Więcej: niekiedy wręcz zachęcały do
marnotrawstwa. Przy dotychczasowym bo­
wiem stanie rzeczy ceny niektórych bar­
dziej wartościowych surowców były takie
same lub niższe niż ceny surowców gor­
szych. Dla przykładu: cena 1 kg argony
wynosiła 18 zł, a cena 1 kg włóczki weł­
nianej — też 18 zł. W tych warunkach

przemysł wełniany nie był zainteresowany
w użyciu włókien sztucznych, mogących
zapewnić oszczędność cennego importowa­
nego surowca.

Przykłady podobne można by mnożyć.

NOWE CENY ŚRODKÓW
PRODUKCJI — STARE

CENY DETALICZNE
BEZ ZMIANY

ramach reformy cen zbytu środkóy.
cen

W

produkcji przeprowadzono zmiany
podstawowych surowców i materiałów za­
równo wytwarzanych w kraju jak timpor-
towanych. Tak więc podwyższona została
cena węgla' (oczywiście, na zapotrzebowa­
nie przemysłu), wyrobów hutniczych, ce­
mentu, miedzi, cyny, cynku, ołowiu, alumi­
nium, kwasu siarkowego, drewna, baweł­
ny, rudy żelaznej itd. Uległy również
zmianie ceny produktów niektórych ga­
łęzi przemysłu przetwórczego, ■zwłaszcza

maszynowego. Podwyższenie ceny węgla
pociągnęło za sobą konieczność rewizji ta­
ryfy energetycznej, oczywiście w części
dotyczącej dostawy energii elektrycznej
dla przedsiębiorstw. W wyniku tych zmian

w wielu gałęziach przemysłu zostanie w

zasadzie zniesiony system dopłat państwo­
wych.

W związku ze zmianą cen zbytu środ­
ków produkcji należy ostro przeciwsta­
wić się plotce jakoby podwyższenie cen

surowców, materiałów itp. miało spowo­
dować również wzrost cen towarów
sprzedawanych ludności. Państwo nasze

prowadzi bowiem politykę nie tylko sta­
bilizacji cen detalicznych, ale i ich ob­
niżki. Nie ma też żadnych ekonomicz­
nych podstaw, aby z tytułu wzrostu cen

środków produkcji wytwarzanych w

przemyśle socjalistycznym — w ślad za

tym — następował wzrost cen towarów.
Cala ta reforma bowiem w niczym nie

uszczupli wpływów do budżetu pań­
stwa.
Choć wzrost cen surowców podwyższa

koszty własne produkcji wielu towarów

sprzedawanych ludności ■— a wraz z tym
pomniejsza wpływy do budżetu w postaci
podatku obrotowego — to jednak to u-

szczuplenie dochodów równoważone jest
zmniejszeniem wydatków przeznaczonych
dotychczas na dopłaty dla przemysłu wy­
twarzającego środki produkcji. Przeprowa­
dzone badania wykazują, iż pomimo wzro­
stu kosztów własnych produkcji gałęzie
przemysłu wytwarzające towary dla lud­
ności będą nadal rentowne.

Nie należy bynajmniej wyciągać z tego
wniosku o zniesieniu systemu dopłat w

ogóle, ani też wniosku o rentowności

wszystkich przedsiębiorstw. Rentowność

gałęzi przemysłu jako całości nie wyklu­
cza, że niektóre przedsiębiorstwa będą
nierentowne, a ich deficyt finansowy po­
krywany będzie z budżetu państwa. Eędą
to zwłaszcza przedsiębiorstwa o zacofanej
technice i niskim poziomie organizacji
pracy.

Należy położyć specjalny nacisk na tę
sprawę, gdyż wśród wielu działaczy gos­
podarczych panuje pogląd jakoby obecna
reforma cen miała zapewnić rentowność

wszystkim bez wyjątku przedsiębiorstwom.
Żaden system cen nie może — rzecz pro­
sta — zlikwidować nierentowności. Aby
uczynić przedsiębiorstwa nasze rentowny­
mi niezbędna jest likwidacja ich zacofania

technicznego, organizacyjnego itp.
Przedsiębiorstwa nasze otrzymuj,

progu planu 5-letniego system cen środ­
ków produkcji, który stworzy znacznie lep­
sze niż dotychczas warunki dla walki o

obniżenie kosztów własnych, o podniesie­
nie rentowności przedsiębiorstw, co jest
nieodzownym warunkiem wzrostu stopy
życiowej ludności.

u
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Jerzy Wojnar przed rzeźbą, która — jak mówią Chińczy­
cy — przynosi szczęście.

£iczfte staitą czekaią

spaitowcdiu pat&kicfi ta 1956
Na „Torwarze” Polacy

!

«

Jerzy Wojnar, znany rekordzista świata w szybo­
wnictwie, udał się z początkiem sierpnia br. wraz

z pilotem szybowcowym Popielem i meteorologiem
mgr Parczewskim do Chińskiej Republiki Ludowej,
Pobyt ich w Chinach trwał ponad 3 miesiące. Celem
wyprawy naszych szybowników była pomoc chiń­
skim kolegom w poznaniu „ABC" szybownictwa,
pięknej dyscypliny sportu, dotychczas tam nie-
r '.nej.

o powrocie do kraju Jerzy Wojnar podzielił się
ze mną wrażeniami z podróży do Chin i opowie­
dział o swej pracy chińskimi adeptami pięknego
sportu szybowcowego. Oto jego wspomnienia...

W noc sylwestrową nastąpi
w Melbourne uroczyste otwar­
cie roku olimpijskiego Strzał
startowy rozlegnie się w czasie
uroczystości otwarcia roku
olimpijskiego. Starterem, ho­
norowym
Australii
zies. W

specjalny pociąg wywiezie z

IVarszawy naszą ekipę olimpij.
ską udającą się na VII Zimo­
we Igrzyska do Cortina d‘Am.
pezzo. Stosunkowo wczesny
wyjazd polskich narciarzy, ho­
keistów i bobsleistów. spowodo.
wany jest tym, że jeszcze przed
Olimpiadą czeka ich szereg
startów w Austrii, Szwajcarii
i Włoszech.

Ale o igrzyskach w Cortina
i o przygotowaniach do nich
pisaliśmy już niejednokrotnie
Dziś pragniemy zapoznać czy­
telników z ważniejszymi im­
prezami czekającymi naszych
sportowców w r. 1956 — roku
olimpijskim.

będzie 'premier
■ Robert Men-

tę samą noc

na

na

14/ stru2ach deszczu wsia-
daliśmy o pierwszej
w nocy sprzed hotelu

moskiewskiego do samocho­
du, który zawiózł nas na lo­
tnisko we Wnukowie. Wspa­
niały i niezapomniany był
nocny widok stolicy ZSRR
z wysokości 400 m. Nasze,
nosy przylgnęły do szyb.
Na olbrzymiej przestrzeni —

morze światła.

Odtąd towarzyszył nam

przez wiele godzin tylko
jednostajny warkot motoru

naszego „Ila-12". Drzemali­
śmy w wygodnych fotelach
Nasza daleka droga wiodła
do Pekinu przez Kazań,
Swierdlow.sk, Omsk, Nowo­
sybirsk, Krasnojarsk, Ir­
kuck. Tutaj zmienialiśmy
tylko maszynę, przesiadając
się na „Li-2", z chińską ob­
sługą (linia Irkuck—Pekin
obsługiwana jest obecnie
przez Chińskie Towarzystwo
Lotnicze).

ję iedy przelatywaliśmy
nad pustynią Gobi sa­

molot nasz zaczął „tańczyć '.
Z okienek samolotu obser­
wowaliśmy olbrzymią, mo­
notonną nieckę żółto-czer-
wonawego piachu. . Nieza-

chęcająca
gdybyśmy musieli
musowo lądować (jedna

perspektywa,
przy-

2

naszych poprzednich ekip z

powodu burzy piaskowej
lądowała na zapasowym

nie szkoły szybowcowej
i szkolenie młodych Chiń­
czyków.

Dość wytrzepało nas, gdy
jechaliśmy 15 km drogą na

lotnisko. Powietrze było nie­
samowicie parne i duszne.
Ubrania nasze nasiąkły
wilgocią. Co za nieprzy­
jemne uczucie, jakby czło­
wiek był w gorączce!

Chcąc poznać okolicę
i przekonać się czy tereny
nadają się do lalania na

szybowcach,
kolicę samolotem. Inspekcja
z powietrza wypadła korzy­
stnie.

Wyleciałem przy pięknej
pogodzie — a nagle, po
kilkunastu minutach słońce
zginęło przysłonięte żółtą
chmurą. Ód Gobi zerwał się
huragan, niosąc góry pia­
sku. Trudno było oddychać,
piach wszędzie się wzdzie-
rai, błyskawicznie wylądo­
wałem więc przy pomocy
chińskich kolegów, aby
wspólnymi siłami ratować
samolot przed zniszczeniem.

Q\i auka z młodymi ambit-
*' nymi Chińczykami nie
napotykała na trudności.
Chłopcy chcieli jak naj­
szybciej nauczyć się
tać. Dość
znali się
i wnet już
podrywając
wy. Dalsze szkolenie pole­
gało na holowaniu szybów-

ob/eciatem o-

la-
szybko zapo-
z „szurami",

podskakiwali,
drążek stero-
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15 km od Pekinu znajduje się jedna ze wspaniałych pagód,
której fronton widzimy na naszym zdjęciu.

I lotnisku pustynnym w San-
* Szęn-Da, gdzie musiała

przenocować).
■Już drugi dzień z małymi
przerwami byliśmy w po­
wietrzu, i większość z nas

mocno zmęczona drzemała
w hotelach, wtedy nasz „Li-
2" nagle ucichł. Czyżby de­
fekt moioró'w?l Nie! —

Schodziliśmy już do lądo­
wania. Znów zbliżyliśmy
twarze do okienek- na ho­
ryzoncie rysowała się stoli­
ca ChRL — Pekin. Po 40-go-
dzinnym

’ >locie byliśmy u

celu naszej podróży.

4

cl ygodniowy pobyt w Pe-
kinie minął nam błyska­

wicznie, jak dzieciom na

przedstawieniu cudownej
bajki. Moc wrażeń, wspom­
nienia wspaniałych przyjęć
(nauka posługiwania się pa­
łeczkami, menu składało się
z co najmniej 40 dań), wy­
dawanych przez naszych
chińskich przyjaciół Po ty-

• godniu. wyjazd do
1 Kou (ok. 100 km
Icny zachód c.
• gdzie mieliśmy __„__

• naszą pracę — organizowa-

Czan-Tia-
.. tią pólno-
od Pekinu),

rozpocząć

ca przez samochód na stalo­
wej linie długiej ok. 150 m.

Skoki wtedy były już dłuż­
sze i dochodziły do 20 m.

Przy szkoleniu chińskich
adeptów sztuki szybowco­
wej posługiwaliśmy się całą
mozaiką językową. Poznali­
śmy nawet wiele słów chiń­
skich. „Laga-facin-ho" —

wołałem na chłopca, gdy
ściągnął na siebie za bardzo
drążek sterowy i szybowiec
prostopadle śmignął w górę.

W południe między godz.
12—16 upał był zwykle
niesamowity,
my zajęcia,
pragniona przez wszyst­
kich „siu-si", pora odpo­
czynku. W tym czasie ulice
wszystkich miast chińskich
zamierają. Nawet riksiarze
zjeżdżają na bok i w cieniu
drzew zasypiają kamiennym
snem.

Pobyt w Chinach zakoń­
czył się, ale nadzwyczaj
serdecznego pożegnania

i chwil tam spędzonych nie
zapomina się szybko.

Przerywaliś-
Była to u-

przez

Tekst: ADAM KSIĄŻEK
Zdjęcia: JERZY WOJNAR

JESZCZE W CIĄGU ZIMY

Zacznijmy od sportów zimo,
wych. Hokeiści nasi na przeło­
mie stycznia i lutego gościć bę­
dą drużyny Djurgaarden (Szwe
cja) i Duesseldorfer (NRF). —

Następnie reprezentacja Pol.
ski wyjedzie do Jugosławii,
Norwegii, Finlandii, a z koń.
cem marca Polska spotka się z
ZSRR w Moskwie.

Narciarze poza licznymi za.

wodami krajowymi i startami

zagranicznymi będą mieli rów­
nież kilka poważnych imprez
międzynarodowych w Polsce.
Do najważniejszych z nich za.

liczyć należy zawody o Memo.
rial Bronisława Czecha i Hele­
ny Marusarzówny (17—23 mar.

ca), oraz XI Zimowe Akade.
mickie Mistrzostwa Świata
(6—13 marca). Obydwie te im­
prezy odbędą się w Zakopa.
nem.

A CO U BOKSERÓW?

Przejdźmy teraz do tych,
których najbardziej liczymy
XVI Olimpiadzie w Melbourne
— do bokserów. Pięściarze pol­
scy zakończyli swe tegoroczne
kontakty międzynarodowe zwy­
cięskim meczem z Finlandią w

Helsinkach oraz wizytą rep> e.

zentacji Westfalii. W roku
1956 nasi pięściarze zainaugu­
rują sezon 29 stycznia spotka­
niem z- Węgrami we Wrocła.
wiu. Następnie 19 lub 26 lute­
go dojdzie w Warszawie do o-

ezekiwanego z dużym zaintere­
sowaniem meczu z reprezenta­
cją Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. Pięściarze NRF poza
oficjalnym meczem warszaw­
skim rozegrają w kilka dni
później drugie spotkanie w

• Poznaniu Również w lutym re­
prezentacja nasza wyjedzie do
Berlina na mecz z NRD

15 kwietnia w Warszawie
przeciwnikiem Polaków będzie
dziesiątka Francji, a w maju
również w Warszawie zobaczy­
my reprezentację Anglii Osia,
tnirn meczem międzypaństwo­
wym będzie spotkanie z Jugo.
sławią, które odbędzie się w

pierwszych dniach września w

Belgradzie.
Juniorzy nasi 29 stycznia w

Rzeszowie będą mieli za prze,
ciwników .przyszłość pięściar­
ską Węgier". W lutym wyjadą
oni na mecz do NRD, w marcu

natomiast spotkają się z junio­
rami Rumunii w Bukareszcie, a

w listopadzie czeka ich wyjazd
d0 NRF.

!

grali tylko z Finami
W Warszawie w niedziele

miał się rozpocząć turniej ho­
kejowy z udziałem reprezenta­
cji Finlandii, z kombinowany­
mi drużynami z CSR j Goeta

ST kilku
u/ierszwch

Rozegrane w Sztokholmie
międzypaństwowe spotkanie
hokejowe CSR — Szwecja za­
kończyło się zdecydowanym
zwycięstwem Czechosłowaków
9:1 (1:0, 4:0, 4:1). Bramki dla
CSR zdobyli Fako, Seiler i
Charouzd — po 2 oraz Zabrod-
sky, Hajsman i Spanninger, a

dla Szwecji jedyny punkt uzy­
skał Bjoern.

Czechosłowacy mieli przez
całe spotkanie miażdżącą prze­
wagę. Ich sukces jest tym cen­
niejszy, że grali bez dwóch
zawodników z pierwszego ata­
ku, którzy z drużyną Rudej
Hrezdy wyjechali na między­
narodowy turniej o puchar
Spenglera do Szwajcarii.

*

ze Sztokholmu. Z powodu nie
przybycia Czechosłowaków
turniej nie doszedł do skutku,
a jedynie rozegrano trzy spot­
kania pomiędzy Finlandią a

Polska.
W pierwszym spotkaniu, któ­

re odbyło się w niedzielę zwy­
ciężyli Polacy 4:3 (2:1, 2:1, O.T).
Gra, poza pierwszymi minuta­
mi, stała na Przeciętnym po­
ziomie, a Polacy nie zachwy­
cili.

W pierwszej tercji Polacy u-

zyskuia zdecydowaną przewa­
gę. ale już w 4 min. Finowie
niespodziewanie uzyskują pro.
wadzenie. Następuje krótki o-

kres dobrej gry Polaków. Na
łodzie przebywa wtedy atak
pierwszy — Kurek—Nowak—
Janiczko. Przewagę swoją do­
kumentują Polacy dwiema
bramkami zdobytymi przez

Nowaka w 8 min. i Janiczkę w

12 min.
Druga tercją rozpoczyna się

atakami drużyny polskiej i
znów Finowie uzyskują wyró­
wnanie z celnego strzału o-

brońcy Ignatusa. Dopiero w 8
min. po ładnej akcji Csorich
uzyskał prowadzenie dla Pol­
ski. a w 19 min. Kurek zdobył
czwarta bramkę.

W trzeciej tercji Finowie

grali nieco lepiej i zdobyli je­
dna bramkę, ustalając wynik
meczu na 4:3 dla Polski. Pod
koniec spotkania. gdv Finowie

grali w „czwórkę". Polacy mie­
li kilka doskonałych okazji do
zdobycia dalszych bramek, nie­
stety napastnicy nasi z dogod.
nych pozycji przestrzeliwali
(zwł. Skarżyński i Wróbel II)

Sędziowali Bielecki i Wnuk.

W Brukseli odbyło się mię­
dzypaństwowe spotkanie pił­
karskie Belgia — Francja, któ­
re zakończyło się niespodzie­
wanym zwycięstwem Belgów
2:1 (1:0). Jest to pierwsza po­
rażka Francji w br.

*

W Paryżu rozegrano spotka­
nie o puchar śródziemnomor­
ski pomiędzy drugą reprezen­
tacją Francji a Turcją. Zwy­
ciężyli Francuzi 3:1 (2:1).

Cortina, Cortina...
Komitet Organizacyjny VIII

Zimowej Olimpiady w Cortina
d‘Ampezzo posiada już dokła­
dne cyfry uczestników zgłoszo­
nych do Olimpiady przez po­
szczególne państwa. Liczby te

obejmują nie tylko startują­
cych zawodników ale i osoby
towarzyszące. Najwięcej ucze­
stników zgłosił Związek Ra-

Sukcesy
krakowskich

motorowców
W minionym sezonie letnim krakow­

scy motocykliści odnieśli szereg zwy.

clęstw i cennych sukcesów. W wyścigo­
wych mistrzostwach Polski Wiesław Pa­
ter z krakowskiej Gwardii zdobył tytuł
mistrza w klasie 125 cem a Władysław
Bębenek (Garbarnia) został mistrzem w

klasie 350 ccm. Na wyróżnienie zasłu­
guję również -wyniki Wl. Kamlńsklego
(Start Kraków), który w ogólnej punkta­
cji mistrzostw krajowych zajął lit miej-
sce w klasie 125 ccm, oraz M. Koprow­
skiego (Start Kroków), który zajął IV

miejsce w kategoriach 350 I 500 cem.

W konkurencji drużynowej wielkim

osiągnięciem raldowców Tatrzańskiego
Klubu Motorowego w Zakopanem było
zdobycie tytułu najlepszego zespołu kra­
jowego w raldowych patrolowych mi­
strzostwach Polski. Dokonał tego zespól
w składzie: Hebda, Chowaniec, Koso-

budzkl. a

•
*

•

Oddział motorowy PZM w Krakowie,
zrzeszający w większości kierowców sa­
mochodowych 1 pracowników transportu,
zmień?) ostatnio swą nazwę na „Auto-
motoklub PZM Kraków".

«•
*

Zarząd Okr. PZM w Krakowie przy-

stępuje do organizacji kursu sędziow­
skiego dla działaczy motorowych. Infor­
macje I zgłoszenia w biurze Zarządu
Okręgu, Kraków ul. Mikołajska 4.

dziecki — 145, następnie Stany
Zjednoczone 125. Potem w ko­
lejności idą: Niemcy, Norwe­
gia, Finlandia i Szwajcaria —

po 110 uczestników, POLSKA
— 76, Austria — 75, Szwecja i
CSR — 70, Kanada — 55, Wę.
gry — 50, Australia — 40, Ja­
ponia, Bułgaria, Jugosławia,
Rumunia — po 30, Liban — 20,
Belgia, .Chile, Koreańska Repu,
blika Demokratyczna, Islandia,
Iran, Holandia, Portugalia,
Turcja i Hiszpania — po 15,
Grecja, Izrael, Luksemburg,
Saara i Po!udniowa Korea —

po 10 uczestników.
Oczywiście liczby te nie są

jeszcze zupełnie pewne, gdyż
już obecnie wiele państw za­
powiada przysłanie mniejszych
ekip ze względu na trudności
finansowe.

Jak donosi jedna z agencji
prasowych wiele ekip dla lep­
szej aklimatyzacji wyjedzie już
z początkiem stycznia do Alp
włoskich. W związku z tym po
nowym roku organizowanych
będzie kilka międzynarodo­
wych zawodów narciarskich.
Sezon rozpoczną wielkie kilku­
dniowe zawody w Grindenwal-
dzie (4—7 stycznia 1956), któ­
re obejmą zarówno biegi pła­
skie jak i zjazdowe. W dniach
7—8 stycznia rozegrane zosta­
ną również zawody w Wengen.
Ponieważ ostateczny termin
nadsyłania imiennych zgłoszeń
na Olimpiadę upływa z dniem
10 stycznia, dlatego też wiele
związków krajowych potraktu­
je z pewnością te zawody jako
ostatnią eliminację przed wy­
borem kandydatów na Cortinę.

*

Ustalono dopuszczalną liczbę
zawodników z jednego pań-

stwa startujących w poszcze­
gólnych konkurencjach, I tak

we wszystkich konkurencjach
narciarskich może startować
po 4 zawodników, (jeżeli cho­
dzi o sztafety, to poszczególne
państwa mogą wystawić tylko
jedną sztafetę 4X10 km męż­
czyzn jedną 3X5 km kobiet).
W bobslejach można wysta­
wiać po 2 załogi, zarówno1 w

dwójkach jak i w

W jeździe szybkiej
dników w każdym
1500, 5000 i 10000
dzie figurowej po
ków i zawodniczki,
ekipa hokejowa składać sie
może z 17 zawodników. W ten

sposób w skład ekipy, obsadza­
jącej wszystkie konkurencje
wchodzi 94 zawodników (nie
wliczając w to zawodników re­
zerwowych) i 19 osób towarzy­
szących— łącznie więc 113 o-

sób. Ze względu na trudności
kwaterowe w Cortinie ograni­
czona została ilość osób towa­
rzyszących. Przy 94 zawodni­
kach może ich być 19, przy 65
— 15, przy 53 — 13 itd.

czwórkach,
po 3 zawo-

biegu (500,
m), w jeź-
3 zawetini-

wreszcie

Taką zimę, jak widzimy na zdjęciu, mieli w czasie świąt tylko narciarze wysoko w Tatrach

Fot.CAF

Grudzień

Wtorek

Wszyscy turyści przebywają,
cy w Cortinie w czasie Olim­
piady obowiązani są wykupić
specjałne „olimpijskie karty
turystyczne*'. Na podstawie
tych kart otrzymywać oni bę­
dą przydział miejsc noclego­
wych, posiłki w restauracjach
itd. Oczywiście za same posiłki
czy noclegi należy osobno pła­
cić. Wydając karty turystyczne
Włosi liczą przede wszystkim
na jak największe opróżnienie
portfelów przybyszy, a nie
zapewnienie im maksimum
wygody.

r .teatry

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Liliomfi" — godz 15.45

18, 20 15. UCIECHA: „Irena do domu"
- godz. 15 45, 18, 20.15. - WANDA:

„Trzpiotka" — godz. 15.45 18, 20.15.

WARSZAWA: „Upadek emiratu” — godz,
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: nieczynne.
SZTUKA: „Piosenka za grosz” —

godz. 15.45, 18, 20.15. Ml GWARDIA:

„Preludium sławy" — godz. 15.30.

17.30, 19.30 STAL: „Irena do domu”

- godz. 15.45. 18, 20.15 - ŚWIT:
„Trzpiotka” - godz. 16, 18, 20. —

PRZYJAŹŃ: Program dla dzieci — godz.
15, 16. . Czarodziejskie oko” — godz.
17, 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Dama

z portretu” - godz 17 i 19. CHEMIK:

, Pogromczyni tygrysów” — godz. 13

17, 19.

radio

(JM)

SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór” -

godz. 19.15. STARY: „Cienie" — godz.
19.15. — POEZJI: „Mąż i żona" —

godz. 19.15. - MŁODEGO WIDZA: nie­
czynny. GROTESKA: nieczynny — ESTRA­
DA SATYRYCZNA: nieczynna. - LUDO­
WY (Nowa Huta): , Krakowiacy i górale"
— godz. 19.

Poranki:

APOLLO: „Plemienne serca” godz. 11.

SZTUKA: „Pokolenie” - godz. 13.

dyźuYy
INTERNISTYCZNY: III KHni-ka Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Sźpi-tala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza tul.

Kopernika 23.

^apteki-
Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Matejki

2, Bohaterów Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

lęcki, Kazimierza Wielkiego.

6,30: Dziennik. 640: Koncert Orkiestry
PR. 7 .10 Muz. tan. 7 .45: Piosenki. 8.00:

Wiadomości. 8.06: Koncert orkiestry
Maniovaniego. 8 36: Ballady Stanisława

Moniuszki. 8 .CD: Piosenka tygodnia.
12.40: Słynne orkiestry rozrywkowe.
13.45: Pieśni Chopina i Moniuszki. 14.00:

Wiadomości. 14.10: Utwory fortepiano­
we. 14.25: Muzyka baletowa trancuska

i hiszpańska. 14.25: Polska muzyka ba­
letowa. 16.10: Nasi korespondenci piszą.
16.20: Piosenki różnych narodów. 16.30:

Dziennik Krakowski. 16.50: Melodie fil­
mowe. 17.00 Audycja dia dzieci. 17 .30:

Audycja literacka. 17.42: Muzyka.
18.10: Piosenka tygodnia. 18.15: Wia­
domości. 18.20: Koncert Ork. Rózgi. Łó­
dzkiej PR. 19.00: Muzyka i aktuainośd-

19.25: Jan Stefani: ..Cud mniemany czyli
„Krakowiacy i Sgraie”. 21 30: Z kraju
i ze świata. 22.00: Muzyka taneczna.

22.20: .Królewna”. 22 40: Z cyklu:
„Sylwetki współczesnych kompozytorów

polskich. 23.40: Muzyka na dobranoc.

23.50: Ostatnie wiadomości.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

M—6—3467

Dlaczego schroniska zajmowane są przez
kursy i obozy? Dlaczego nie ma taniego
sprzętu turystycznego? Gdzie można ku­

pić „wibramy"? Kto ma być gospodarzem
spływu na Dunajcu?

Długa była lista problemów, nad którymi
obradowała ostatnio sesja WRN w Krakowie
poświęcona sprawom turystyki. Obszerny re­
ferat i wyczerpująca dyskusja ujawniły cały
szereg bolączek hamujących rozwój ruchu

turystycznego.
W minionych trzech latach ruch turysty­

czny wzrósł o ponad 300 proc. — podczas
gdy w tym samym okresie ilość udostęp­
nionych turystom noclegów w schroniskach,
schronach i domach wycieczkowych po­
większyła sie zaledwie o 27 proc. Przykład
ten obok wielu innych ilustruje, że mimo
niewątpliwych osiągnięć rozwój turystyki
w woj. krakowskim jest jeszcze wciąż cha­
otyczny, żywiołowy — i niedostateczny.

Wciąż nie uregulowana sprawa — to
schroniska i gospodarka obiektami. Inwe­
storzy z zasady nie konsultują się z do­
świadczonymi turystami, nic więc dziwne­
go, że planom architektonicznym podpo­
rządkowuje sie z zasady cel schroniska, a

budowa obiektów ciągnie się całymi la­
tami.
Gospodarka niektórymi obiektami pozosta­

wia również wiele do życzenia — skandalicz­
ne wprost trudności istnieją w zaopatrzeniu

Niedyskrecje
Do transportu w girach PTTK posiada nietypowe

(i demobilu) stare Chezrolety o Jednym napędzie —

podczas gdy nowoczesne wozy (np. Lubliny, Stary) przy­
dzielane są głównie dla Instytucji w nizinnej części
Polski..

♦»*
— Nie posiadamy ani jednego zestawu wagonów na

cele turystyczne — tłumaczy niezmiennie krakowska

DOKP - chociaż Kraków Jest bazą wypadową turystyki
masowej.

• «o
Dla wyiywlenla turystów w Orawce ZUT dowoził mą­

ką, cukier I Inne artykuły żywnościowe z Krakowa —

podczas gdy powinna ich była zaopatrzyć pobliska spół­
dzielnia OS w Jabłonco.

schronisk w żywność i artykuły pierwszej
potrzeby. Problem ten. tak ważny dla tury­
stów dotyczy zresztą i sklepów Samopomocy
Chłopskiej w miejscowościach o nasilonym
ruchu turystycznym.

Rozwój turystyki zależy w ogromnej mie­
rze od warunków, jakie sie stwarza dla tego
masowego ruchu. Istotna role gra odpowied­

Hcważny krok naprzód
w rozwoju iurys/yki

ni ekwipunek i sprzęt turystyczny. Pod
tym względem jesteśmy daleko w tyle. Pro­
dukowany ze złego surowca, według przed­
potopowych niemal często wzorów sprzęt ten
odstrasza wyglądem, ciężarem oraz cenami
Trudno myśleć o rozwoju turystyki wśród

młodzieży, która nie jest przecież w możno­
ści zdobyć się na wydatkowanie pokaźnych
sum, by zakupić np. kajak czy namiot.

Woj. krakowskie posiada wiele atrakcyj­
nych terenów, ale jak z Krakowa dostać się
chociażby do popularnego Zakopanego7 Do
autobusów, przepełnionych w sezonie, trud­
no sie docisnąć. Podróż pociągiem trwa bli­
sko 6 godzin. Czy rzeczywiście zdaniem
DOKP jedynym wyjściem jest oczekiwanie,
kiedy zelektryfikowana zostanie linia kole­
jowa wiodąca przez Myślenice? Tak trzeba
bv przynajmniej sadzić ze słów obecnego na

obradach WRN. przedstawiciela krakowskiej
DOKP, który ze swoboda i bez żalu w gło­
sie zakomunikował m. in., że ilość pociągów
turystycznych z cyfry 141 w 1951 r. spadła
do15w1955r.

Wprawdzie podobno DOKP przy ustala­
niu rozkładów jazdy kontaktuje się «

PTTK, ale praktycznie nigdy dotąd postu­
laty turystów, zmierzających do takiego
ułożenia odjazdów i przyjazdów pociągów,
by to łączyło sie z możliwościami organi­
zowania wycieczek w dni wolne od pracy
— nie zostały uwzględnione. Brak jakiej­
kolwiek inicjatywy ze strony DOKP w kie­
runku przyjścia z pomocą turystom jest
wprost karygodny.
Popularyzacją turystyki zajmuje się w

pierwszym rzędzie PTTK. Błędem byłoby ne­
gowanie niewątpliwych zasług Towarzystwa.
Ale w dalszym ciągu PTTK nie dociera jesz­
cze do zakładów pracy, do robotników, od­
łogiem leży turystyka wiejska. Upowszech­
nieniem ruchu turystycznego ząimuje sie też
,,Orbis“, podejście którei to instytucji bywa,
jednak czasem zbyt merkantylne, jak np. w

wypadku cen pobieranych za spływ łodziami
Dunajcem. Zadania rozwoju turystyki — to
wreszcie obowiązek Wojewódzkiego Komite­
tu Turystyki i Samopomocy Chłopskiej. Jak
wykazały obrady sesii. współpraca między
wyszczególnionymi instytucjami jest bardzo
luźna, a jeśli chodzi o .Orbis" i PTTK to

niejednokrotnie dochodzi ostatnio do niepo­
rozumień.

Dużo wątpliwości nasuwa współpraca
Wydz. Oświaty i ZMP z młodzieżą na odcin­
ku turystyki. Nie należy chyba pomijać tych
turystycznych tradycji skautingu, które za­
chęcały młodych chłopców i dziewczęta do
wędrówek i uczyły ich samodzielności, nie
można im nrzeciwstawiać takich wycieczek,
na których bagaż młodych turystów wozi się
furami, nie można — jak to miało miejsce
— przeprowadzać prób rozbijania namiotów
na żużlowym dziedzińcu WDK zamiast w te-

Cyfry, cyfry...
Spośród 108 Istniejących w kraju schronisk PTTK,

w woj. krakowskim znajduje clą 38. NA 5.000 km wy­
znakowanych szlaków turystycznych na woj. krakow­
skie przypada 1.800 km

* *
•

Zakopiańskie kolejki linowe na Kasprowy Wierch I

Gubałówkę przewiozły w sezonie zimowym 1854/55 I w.

sezonie letnim 1855 ponad 1,5 miliona osób.
*

•
*

PTTK zrzesza w woj. krakowskim 14.500 członków,
z tej Ilości ponad 2/3 przypada na Kraków.

renie, nie można eliminować momentu przy­
gody, którei przecież właśnie młodzież tak
bardzo pragnie.

Mimo szeregu uchwał i postanowień or­
ganizacja ZMP-owska nadal nie zdaje na

tym polu egzaminu, o czym m. in. świad­
czy chociażby przykład całkowitego zlek­
ceważenia obrad sesji WRN przez przed­
stawicieli ZMP.
Rozwiązanie kilku z poruszonych w czasie

sesji problemów wybiega daleko poza możli­
wości WRN. Przeniesienie takich zagadnień
jak gospodarka schroniskowa. produkcja
sprzętu turystycznego, budowa nowych obiek­
tów i inne — na płaszczyźnie ogólnokrajo­
wą jest jednakże również cennym sukcesem
narady. Drugim cennym osiągnięciem jest
nodjęcie przez radnych uchwały, precyzują­
cej zasady rozwoju ruchu turystycznego w

woj. krakowskim na okres najbliższych lat.
Zagadnienia ruchu turystycznego bvłv do

tej pory dla rad narodowych w terenie nie­

jednokrotnie problemem obojętnym. Miejska
Rada Narodowa w Zakopanem potrafiła
wprawdzie ingerować w obsadę kierownika
schroniska na Hali Gąsienicowej — ale nie
zajęła się tak istotna sprawą jak budowa do­
mu turystycznego

Uchwała WRN streszcza się w dwudziestu
kilku punktach, z których do najważniejszych
spraw należy zobowiązanie Woj. Komitetu
Turystyki do podjęcia inicjatywy w kierun­
ku tworzenia nowych i umacniania istnieją­
cych już oddziałów PTTK. W myśl uchwały
przy prezydiach rad narodowych w Krako­
wie i Zakopanem powołani zostaną pełno­
mocnicy Woj. Kom. Turystyki dla koordy­
nowania i kontrolowania działalności organi­
zacji w terenie.

Dalsze zobowiązania dotyczą zakończenia
■w jak najszybszym terminie budowy domu
turystycznego w Zakopanem, przyśpiesze­
nia budowy domu turysty w Krakowie,
rewindykacji szeregu obiektów turystycz­
nych użytkowanych obecnie niezgodnie z

przeznaczeniem, uruchomienia w miejsco­
wościach o wzmożonym ruchu turystycz­
nym punktów usługowych dla szybkiej i fa­
chowej naprawy sprzętu i ekwipunku tu­
rystycznego. W myśl uchwały podjęte mają
być starania zmierzające do wprowadzenia
we własnym zakresie produkcji taniego o

wysokiej jakości sprzętu turystycznego.
Prezydium WRN zostało zobowiązane do

spowodowania zaopatrywania ośrodków tury­
stycznych w artykuły żywnościowe oraz do
utworzenia w Zakopanem „barów-automa-
tów“. Wiele uwagi poświęca również uchwa­
ła sprawom konserwacji i naprawy ważnych
pod względem turystycznym dróg w woj. kra­
kowskim. ochronie Przyrody, oraz uporządko--
waniu struktury organizacyjnej ZUT.

Postanowiono również wystąpić do odpowie­
dnich czynników o dostosowanie rozkładów
jazdy na kolejach i autobusach do potrzeb
turystyki, o wprowadzenie zniżek przejazdo­
wych. biletów turystycznych oraz do zakoń­
czenia budowy szosy łączącej Zakopane z Za­
głębiem Śląskim przez przełęcz Krowiarki.

Rady narodowe w terenie są w możności
udzielenia ruchowi turystycznemu konkret­
nej pomocy. Spodziewamy się, że podjęta u-

chwała WRN znaidzie pełne poparcie wszyst­
kich instancji rad narodowych i że tym sa­
mym uczyniony zostanie poważny krok na­
przód w dążeniu do upowszechnienia i uma-

sowienia turystyki w woj. krakowskim, co

ma szczególnie ważne znaczenie w przede­
dniu wprowadzenia w życie konwencji tu­
rystycznej z Czechosłowacją.

TADEUSZ TOLINSKI


